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N I E  Z Ł A M I E  K A S  C l o D  N I  Z  A L E N  F R A S U N E K , 
A N I  Z H O Ł D U J Ą  Ż A D N E  S W I A T a  H O Ł D Y .  
B O  N A  C H R Y S T U S A  M Y  P O S Z L I  W E R B U N E K  
N A  J E G O  Ż O Ł D Y

( SłowackiJ

Waiszawd, sobota 6 lutego 1SJ7 r. R o k  XII

Za
D. t.  m?rzen p. w iceprem iera

0.000.000 złotych
Zbudować mamy oowy ik ręg  przemysłowy

w oko licach S a fliio m & rza

-H e li H itle r"  — zam iast trzech uk ło nów

Prowokacji ny gest amo. Riiibertropa
wobec króla Jerzego VI

Sejmowa komisja budżetowa przj ■ 
stąpiła v  piątek do rozpatrywania 
rządowy-ch projektów ustaw o inwe­
stycjami r fui.daszów państwowych 
w r. 19oi . o dotacjach r— rzecz Fun­
duszu Obrony Narodowej- Na posie­
dzenie przybyli prezes Raa> Mini­
strów gen Składko w sk, -ricepre- 
ih er i minister skarbu p- KwjaÓtow- 
» l s »a z  ministrowie Kasprzycki, 
Roman Pon-atowski, Kwkitłkowski 
i Kaunski.

Pie. a szj zabrał głos wicepremier 
r w-iikowski, który przypomniał u. 
wstępie, że w połowie 1936 r«ku za­
powiedział i-letni plan inwestycyjny, 
o ej rnujący wydatki na sumę 1600 

500 milionów zł., przy css/m w 
pierwsrym roku miało być wydane 

* milionów, w drugim 40(, w trze 
«>m t7o i »  czwanym 590 milio­
nów zł,

0rug<i połowu 1936 roku przynio 
« a  zraczne polepszenie stanu finan 
*r"  g!‘  gospodarczego, .ak, że bez 

chwiania równowagi budżetowej 
moA.iwe by io wykończenie rozma­
ity cn robót inwestycyjnych na ogói 

okoio 320 milionów- Wynik 
ten. upwłeainjj do Bardziej optymi- 
*t'ycznego traktowania sprawy.

Ru?ny XX w iek u
. JJ. * ‘48a ostatnich 12-tu lat wy- 

. ' budżetów* wyniosły okrągło S0 
minardów, - w iyn na inwestycje 
wydane około 6 miliardów. Jest to

wydatek bard-o poważny. Cóż za to 
osiągnęliśmy?

Niewątpliwie nr wielu polach zy- 
skaliśmy niejedno, polepszyliśmy ko­
munikację, powstały nowe bardzo 
ważne gałi zie przemysłu, opanowa­
liśmy wybrzeże morskie, podnieśliś­
my elektryfikację, wznieśliśmy wiele 
gmachów . publicznych i reprezenta­
cyjnych.

Jest wiele ronót, których racjo- 
nalitusć szwankowała, inwestycji 
zbędnych, obciążających bndżet pań­
stwa Dez korzyści, mamy nawet. t. 
zw ruiny XX wieku.

Nie było w tym j*dnak planu od­
powiadającego racji stanu. Na tc py­
tanie w niejednym wypadku należy 
odpowiedzieć przeczą-©.

Państwo musi postawić na należy­
tej wyżynie obronność kraju i usu 
i*ąi różnicę pomiędzy Polską A  i 
Polrką B.

V obu tych spiawach zaczynamy 
dop sro stawiać pierw sze kroki. np. 
w dziale komunikacji raczej wzmac­
nialiśmy dotychezaz różnice zabo­
rów, a nic jednoczylisme Polski 1 tak 
samo działo sie w innych dziedzinach 
gospodarczych.

N ow y okrąg przem ysłow y
Di<- ia  ogólne hasła, które mają 

kierować naszymi krokami. Pierwsze 
— to rozbudow t nowego centralnego 
okręgu przemysłowego koło Sando­
mierza, któi*7 dziś jest więl szą pust­

ką gt,0poda-czą, aniżeli kresy wschód harem w r. 1937 nowe inwestycje 
nic, mimo iż w razie jakiegoś kon wyrażą się w sumie 800 milionór 
fliktu automatycznie s ta w  się ze złotych Utworzony będzie uozabiuro. 
względów geopolitycznych ośrodkiem kr&tyczny lachowy komitet ściślej* 
obiuny. Drugie hasło — to zatarcie szr, kiórj będzie mial za zadanie 
struktui y zaborczej, rozpatrywanie celowofci prowadzo

Rozbudowa nowego centrum prze- nych prac. 
tysłowrgo wymaga okoł« 3 miliar- Po przemówieniu premiera wnie 

-ów  złotych. Poza tym są konieczno- 8iono na salę duzą ilość tablic i wy- 
ści inne. P ’an więc czteroletni nie kazów, a dyrektor dep_rtamentu o - , 
—jstarcza. Trn  ba hędzit cpracow.tć gólnego p. Martin wraz z urzędnika i 
ul m obsrerni jszy i dłuższy, np. mj Ministerstwa udzielał wyjaśnień 
10-Ietni. Pizewidywaf można, że 2400 
milionów złotych da się ztnwbilizo- 
wać. • i

600 m ito n o w  
na Inw estycje

O ile choazi o plan n_ rok 1931, to

JbONDYN 5. 2. Dzienniki an­
gielskie zwracają uwagę, ii wczo 
raj podczas wręczania listów u- 
wi ęrzy tein łających królowi Jerze

Von Ribbenlropp.

mu 6-mu paszcz korpus dyplomaty­
czny, ambasador Rzeszy non Rib- 
bentropp zamiast dokonać prze pi 
sanych ceremioniałem dworskim 
tizech ukłonów przed monarchą 
—  trzykrotnie wyciągnął rękę, od 
dając królowi powianie narodo­
wo - socjalistyczne i wypowiada­
jąc słoica „Heil Hitler".

Dzienniki wyrażają zdziwienie 
z powodu naruszenia przez a o »  
Ribbeatroppa etykiety dworssiej. 
Niektóre organy atakują ostr- 
ambasadora Rmbsj za ten incy­
dent.

N A JW Y T W O R N IE JS Z Y  B A I ST O L IC Y

WARSZAWA SWEJ POLITECHNICE
25 sa‘ bsjkowf' dekorowtuTCb, 7 orkiestr, występy Janiny Szczegłćwnej.

kadwao*, baletu Tecjsny Wysockiej i mnveb- 
Pocz. 2odz. 23, Gmach Główny Folltschr. KI Polna i ,  tal. 818-50 — 882-60

z różnych źródeł zmobilizujemy go. 
tbwKą 486 milionow (w  tyn_ 186 mi­
lionów z pożyczki francuskiej). Su­
mo ta ject obciążona z góry hipote­
ką 22 milionów u l kolei nląsk— Gdy­
nia i 2(tu milionów na Fundusz O- 
brony Narodowej. Pozostaje 26ł mi 
liony, t. j. ta właśnie suma, o której 
mówi wniesiona ustawa.

Oprócz tego w ramach budżetu. 
mamy wydatków inwestycyjnych n- 
175 milionów, Kredyty tort ai owe i 1
należno^, zamrożone dają bo milio- ^ z ł kulis kongresu PPS prze-1 jącą członkom partii reaagowa* 
nów (będą to przeważnie maszyn, i , , . .  . . .  . . . * ,
ui radzenia) pozatem są jeszcze wy- <ło«taje S1C coraz więcej cieka- | n a pism, me wydawanych prze.
datki lnu. stycyjne z kredytów ścś- wych wiadomości, rharakteryzu- partię. Uchwała ta godzi w  osu-
śle prywatnych i budżetu śląskiego, jących atmosferę, w jakiej ten by pp. Parliekiego i Duboisa, rt-

PJ. Hisikitciliit i Hitom mliii soi
Żona b. pos. Ciołkos/a protestuje przeciwko... kłótniom w radonie

W dniu

Marian Jursz w Warszawie
Jeszcze 9 narodowców pozostaje w Berezie

S urow y re g u la m in  w ię z ie n n y
Wczorajszym przybył warzysze niedoli Obeciue brak 

do Warszawy adw. Marian Jursz ten został usunięty, 
jt powiatu w>b©Lo - mazowiecki. Regulamin życia więziennego 
go, znany działacz narodowy, jes* szczególnie uciążliwy ze 
ew_-niony prz^g dniami z względu na bardzo wczesm, pobu-
obozu ii->lacyJłieg0 w Berezie. 

e 901 ^godniowy pobyt w
dkę: już o gudz. 4 w nocy. Po u- 
braniu się i myciu następują za

Bcezte odbił się bardzo wyraźnie jęcia, polegające głównie n& pra 
i wy giądzie adw Jursza Wsku- cy fizycznej i trwające do godz. 

tel t ru łów więi,iennyCi, i więzień 7-ej wieczorem, po czym budynki 
nego życ a, uacznie zeszczuplał, więzienne zalega cisza 
- ' l f uczesanie ostrzy Za pewnego rodzaju wyróznie-
J,,fl ™ bowiem krótko nie i złagodzenie życia więzienne- 
włobj Jakkolwiek Bereza nad- go uważa się obdarzanie t. zw. 
szarpnę a poważni,, wły i zdro funkcję, to jest przeznaczenie 
Wie a w< rszs tzujc się do- więźnia do pracy gospodarczo - 
in *  i powróci} już jo  pracy spo porządkowej w obozie. „Wyróżnię 
fcesno politylznej( ktcra zjedna
I* n i iak popularność
v  powiecie.

Obe«%.e w Berezie Kartuskiej 
pozostaje jeszcze 9-eiu narodow- 
ców- oą tc: Stefan Żukowski, An
toni TviMir»w8ki, j an pogorz. 1
siu, t Pogorzelski, Kier-! Prześladowanie Polaków na 
sfel ei Szerszeń, Stefan Litwie —  czytamy w  prasie,
grajewski, Stanis}aw skrzesrewj Tuż u naszych granic isu-ie-
ąki. fgnacy Kahszewsk:. Wszyscy je kraj, Z którym dotąd nic u-
«  zdrowi i czują się aobrze, o trzcmujfciny stosunków dyplo- 
ilc pezuaiają na l0 „arunki żj- matycznych. K rsj ten nalety 
cia J  obozie. T rz^h  r poiród izo Jo Ligi Narodów i dejcgaci je - 
lowani i aar.mówców nie pcsla- go razem z naszymi zasiadają  
óftło Jotą ciepiej bielizny którą w  Genewie przy siole konfe- 
di.enc iy 2 nimi musieli uspółto-: rencvinvm. Nikt w  Lidze się

nie" takie spotkało także adw-. Ma 
riansi Juraza, piawdopodobnie te 
względu na posiauane pizez nie­
go dwa dyplomy: prawniczy i in­
żynierski. Delegowano go miano­
wicie dc skrobania kartofli w ku­
chni

Dotkliwie izolowanym deje się 
we znaki brak wspólnej modlitwy 
której regulamin nie przewiduje 
oraz zakaz czytania książek i cza- 
8opasm. Jedyną „rozrywką” w 
Berezie jest golenie się i repera­
cja odzieży. Możność porozumie­
wania się z współtowarzyszami 
niedoli jest również w wysokim 
stopniu ograniczona.

kongres się odbywał. W  loży pia» 
sowe.t pełno było dziennikarzy ży­
dów którzy kłócili tię o miejsca 
wr żargonie. W  momencie natbar- 
dziej gorącego rfporu o jakiś fo­
tel. do łoży prasowej podeszła io* 
na pos. Ciołkosza, wołając:

„To jest kongres Polskiej Par­
tii Socjalistycznej, moglibyście 
się kłócić przynajmniej po pol­
sku, a nie w żargonie".

W  tym momencie na sali o- 
dezwały się oklaski i okrzyki:
Precz z żargonem!

Dzisiejszy „Rorwmik" przy. 
niósł przemówienie jednego z re­
daktorów „Dziennika Popularne­
go" b. pos. Dubois, który wyraź­
nie nawoływał do stworzenia jed« 
nego frontu z komunistami do 
walki z „faszyzmem", podkreśla­
jąc, ie „teraz nie czas jest >na|nymi przestępstw, 
rozprawę z komuna". donych w akcie

Zarówno „Robotnik" jak i | przy czym 
„Dziennik Popularny" 
czały uchwalę kongresu

dakóorów „Dziennika Popularne­
go". ■

W wykonaniu tej uchwały kra* 
kowski okręg P. P  S zażądał już 
od redaktóra kt akowskiego od­
działu „Dziennika Popularnego" 
ustąp, en ia z tegc pisma.

A  więc pp. Dubois i Bariicki

będą musieli albo ustąpić z 
„Dziennika Popularnego" albo zro 
bić wyraźny rozkam w parL, W, 
pierwszym wypadku redakcję 
„Dziennika Popularnego" obejmą 
niepodzielnie p. Ajuszkatenblitt i 
Natanson ■ ;

W  każdym razie wszystko wsku 
żuje na to, że P. P. 8. coraz »ag- 
dziej trzeszczy.

L?da moment a rozleci się aa 
dwie części.

B. sędzia defraudant
skazany na 10 i pół lat wiąz.

podstawie amnestii darowano mu 
3 lata i 9 m.esięcy więzienia, a 
pozostałość 6 lat i 9 miesięcy po­
łączono do 5 lat więzienia, Kre

We czwartek 4 bm. ogłoszony 
został wyrok w sprawę o nadu­
życia w sądzie wrzesińskim- Wy­
rokiem tym oskarżeni b. sędzia
Stachowski i b. skarbnik sądowy toezyński skazany został na ka- 
Krotoszyński zostali uznani win- re 6 lat i 4 miesiące więzienia 

wyszczegol- oraz 4 miesiące aresztu. Na pod- 
oskarżenia, stawie »mnestii darowano mu 6 

skazał: Teofila miesięcy więz.enia i 4 mies. are-
nrzemil-1 Stachowskiego na karę 10 iat i sztu, a pozostałą Karę dołączono 
zaKazu-16 miesięcy więzienia, z której na do ogólnej 4 lat i 6 nresięcy wię­

zienia. Dodatkowo sąd o rzek' dla

wieczne! woiny

Wicrmo powodzi
w  K i e l e c k i e m

RiEi/lF. o 2. Nagły wzrost 
temperatury w Kieleckim spowo­
dował szybkie tajanie olbrzymich 
jnas śniegu, wskutek czego istn;e* 
je óbawa powodzi. O zbliżającym 
gię niebezpieczeństwie sygnalizu­
ją posterunk. wodne, rozsiane 
wzdłuż brzegów Widły, której wo­
dy zaczęły już wzbierać spływa­
jąc PO lodzie, który trzyma się 
jeszcze na c-dej prawie szeroko* 
ści

nie dziwi, przyzwyczajono się 
po prostu do tego absurdalne­
go stanu

Aby się dostać z W iln a  do 
Kowna, trzeba dziś jechać na­
około świata. Przez Niemcy, 
przez Łotwę, morzem na op- 
cym statku, przy zastosov aniu 
całego aDaratu oszustw. Legal­
nie *a nic. Tak dostawali się 
w  czasie wojny szpiedzy do 
nieprzyjacielskiego kraju  

Po tamtej strome kordonu 
panuje w  stosunku do Polsk. 
istny obłąkany szał. Do pań­
stwa polskiego chorobliw i, u- 
rzędowo szczepiona, niena­

wiść, w stosunku do miejsco­
wej polskiej ludności nasta­
wienie, pełne wrogości, posłu- 
wające się do lego, że cenzura 
w  polskich pismach każe za­
mieszczać artykuły, redagowa  
ne przez aiebie, jako wypow ie­
dzi danego organu polskiego. 
Czytać wówczas meżna o Pol­
sce w  piśmie polskim niesa­
mowite, odstiaszające dziwy.

Rucb antypolski na Litwie  
organizowany był przed w o j­
ną z dwóch stolic europejskich  
naraz. Dawma Żmudź była te­
renem, na którym podawały  
sobie ręce Moskwa i Berbn. ' 1 
okresie wojny ćwiatowej w r. 
1916 Niemcy* usiłując skłonie 
Rosję carską do porzucenia so­
juszu z koalicją, utworzyły fi 
okupowanych obszar ach O- 
ber-Osiu „niepodległe" pań­
stwo litewskie, które m iało się 
znaleźć poci berłem niemiec 
kiego księcia. Po rozgromię 
Nicm.ec Litwa żyła z początku

w oparciu o oddziały niemiec­
kie, grasujące w  krajach nad­
bałtyckich, następnie zaś w r. 
1920 w  oparciu o Moskwę bol­
szewicką.

Pamiętamy dni sierpniowe 
1920 r., gdy to wojska litewT- 
skie w  sojuszu z Moskwą zaję­
ły W iln o  i potem usiłowały  
ręka w  rękę z pobita armią 
bolszewicką stawić czoło na­
szej ofensywie na Rosje. W ó w ­
czas między Polską a Litwą  
zapanował stan otwartej w o j­
ny. A le z obu stron inaczej byl 
traktowany Z  polskiej strony 
czyniono wszystko, by za 
wszelką cenę ułagodzić L itw i­
nów i w'dano się w  zaułk. po­
lityki federacyjnej, ze strony 
litewskiej stan wmjny uważa­
no za coś naturalnego pożą 
danego instynktownie. W  re 
zultacie Polska puszczała na 
wolność jeńców wojskowych  
litewskich, a Litwę utrzvm>- 
w ała stan wojny.

Ten stan wojenny ze strony 
Litwy przetrwał już iat kilka­
naście. Jaskrawym jego svyra- 
zem jest mepoo jęcie dotąd 
przez lat niemal dwadzieścia 
stosunków dyplomatycznych, 
takich choćby, jakie dziś ist­
nieją między Niemcam i 
sją, I doprawdy stosunki pol­
sko-litewskie stanowią w  dzit- 
jach stosunków międzynaro­
dowych istny dziwoląg f  ań- 
stwa, związane pakiem Ligi, 
od lat dwudziestu stoją z sobą 
w jakiejś półwojnie, a Liga, 
która tyle wrzasku czyniła ko­
ło sprawy anisyńskiej, choć ta 
trwała rok niespełna, tutai na­
wet się nie gorsz;,,

Dziś między Rosją 1 Niem ca­
mi panuje stan naprężenia tak 
dalece, że niejeden w  tych 
właśnie stosunkach upatruje  
zarzewie przyszłej wojny. O- 
ficjalnie i stosunki litewsko- 
niemieckie są zadrażnione na 

Dokończenie na str. 2-ej.

obu utratę praw obywatelskich i 
honorowych na przeciąg 5 lat.

P^n PaciorkGwski
zastąpić p. K« w eck ego
w a r s z a w a ,  5 2 (P a t ) .  Pat 

Prezydent Rzeczypospolitej de­
kretem z dnia 5 lutego mianował 
dyrektora 1 depar+amentu poli­
tycznego p. Jerzego Paciorkow- 
skiego podsekretarzem stanu dla 
spraw administracyjnych w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych.

P . min. Je rzy  P a ó o rk o w s ld , ur. u  
g rudn ia  1893 r. w  B ędzinie był w o ­
jew o d ę  Kieletł im , potem  m iń istre ir 
opieki społecznej w  rządzie  p rem ier, 
Sław ka. W ybrany  posłem  na Sejn- 
w  r. J9j s  złożył m an a a t poselski i 

został m ianow any  d y rek 'o rem  d e­
partam en tu  polskiego v  m im ste-stw ie  
sp raw  w ew nętrznych .

W  PRUSZKOWIE
zaprenumerować „ABC" moim 
u p. Ryszards Jędrzejewskiegc 

ub Kościuszki 43 m. 7.

■,M wolno a sprawiedliwość spoteu
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AB C  —  NOWINY

H'4-butia pczyjadai i pczecuuuików

CODZIe n NE
i  — Nr. 42

fa falka o nowa niepodledośc
W  J w u ty g u J h ik u  „ K u ź n ic a  

( N r .  3 )  p . A lo jz y  T a r g  z a m ie ś c i ł  
c ie k a w y  a r ty k u ł  p o d  p o w y ż z y m  
ty tu łe m .  A r ty k u ł  te n ,  j a k  i w ie le  
i n n y c h  p o d o b n y c h ,  s tw ie r d z a ,  że  
s p r a w a  u w o ln ie n ia  ż y c ia  g o sp o  
d a r c z e g o  P o ls k i  j e s t  r z e c z ą  p a l ą ­
c ą , j e s t  n a k a z e m  c h w i li .  Z a r t y ­
k u łu  te g o  c y tu je m y  w y j ą tk i :

J e d n y m  z k a r d y n a ln y c h  p o s t u ­
la tó w ', w y n iK a ją c y m  z id e i  P o ls k i  
n a r o d o w e j ,  j e 3 t  u n a r o d o w ie n ie  
ż y c ia  g o s p o d a r c z e g o  w P o ls c e .  
U n a r o d o w ie n ie ,  to  z n a c z y  u s u m ę  
■ie z g o s p o d a r s tw a  p o ls k ie g o  e le ­
m e n tó w  o b c y c h , w z g lę d n ie  uak ie  
ic h  z r e d u k o w a n ie ,  a b y  n a  id eo lo - 
g .e  i s t r u k t u r ę  g o s p o d a r c z ą  P o l ­
sk i vn ie  w y w ie r a ły  ż a d n e g o  w p ły ­
w u ,

OKupacja w ew nętrzna
P o d  ty m  w z g lę d e m  o b e c n y  s t a n  

r z e c z y  u  n a s  p r z e d s t a w ia  s ię  b a r ­
d zo  ź le . S ą  b o w ie m  d z ia ły  g o s p o ­
d a r s t w a ,  k tó r y c h  ro z w ó j  p o z o s ta ­
j e  pod  w p ły w e m  K a p i ta łu  o b c e g o , 
c zy  te z  p e w n y c h  m n ie j s z o ś c i  n a ­
ro d o w y c h ,  a le  n a  k tó r y  m in im a ln y  
w p ły w  w y w ie r a  n a r ó d  p a n u ją c y ,  
g o s p o d a r z e ,  b io r ą c y  z a  p a ń s tw o  
o d p o w ie d z ia ln o ś ć ,  P o la c y .  O d  o d ­
z y s k a n ia  n ie p o d le g ło ś c i  p o l i ty c z ­
n e j  m :n ę ło  l a t  18. W  c ią g u  t a k  
z n a c z n e g o  o K re śh  c z a s u  s t a n  p o l­
s k ie g o  p o s i a d a n ia  g o s p o d a r c z e g o  
n ie  p o o u n ą ł  s ię  n a p r z ó d   ̂ a n i  o 
k r o k  ( p o z a  m a ły m i w y ją tk a m i) ,  
b a ,  w w ie lu  d z ie d z in a c h  s k r u c z y ł  
s i ę  w s p o s ó b  n ie p r a w d o p J o b n y .  
U w a g i  p o w y ż s z e  z i l u s t r u j ę .

Koszm arne liczby
W  p rz e m y ś le  w ę g lo w y m  b y ło  

( r .  1 9 3 3 ) 8 8 .7 %  o b c e g o  k a p i t a ło ,  
w  n a f to w y m  8 6 % , w  h u tn ic tw ie  
7 3 .8 % . W  in n y c h  d z ia ła c h  p rz e m y  
s iu  s t a n  r z e c z y  p r z e d s t a w ia  s ię  
a n a lo g ic z n ie ,  w k a ż d y m  z a ś  r a z ie  
u d z ia ł  k a p i t a łu  o b c e g o  p r z e k r a ­
c za  5 0 % . Z w y ją tK ie m  p a n k ó w  
p a ń s tw o w y c h  i s a m o r z ą d o w y c h  
p r a w ie  w s z y s tk ie  w ie lk ie  b a n k i  w 
P o ls c e  s ą  w  r e k a c h  k a p i t a łu  z a ­
g r a n ic z n e g o  a lb o  ż y d o w s k ie g o . W  
n i e k tó r y c h  z w ła s z c z a  m ia s t a c h  w  
s z y b k im  te m p ie  p r z e c h o d z ą  n ie ­
r u c h o m o ś c i  w  r ę c e  m n ie js z o ś c i  
n a r o d o w y c h  , i ( n .  p. K a to  wi­
c e :  Ż y d z i, L w ó w :-  R u s i n i ) .
P o z o s t a je  j e d n a  ty lk o  z ie m ia .  
I s t o t n i e  w ię k s z o ś ć  '“z ie m i j e s t  
w  r ę k a c h  p o ls k ic h ,  ja ic k o l-  
w ie k  i w  te j  d z ie d z in ie  z k a ż d y m  
r o k ie m  c o r a z  b a r d z ie j  c o f a  s ię  
ż y w io ł  p o ls k i .  W z r a s t a  s t a le  s k u p  
z ie m i p r z e z  k a p i t a l i s t ó w  i s p ó łk i  
ż y d o w s k ie .  F a k t  te n  od  w s z e lk ic h  
s łó w  n a j l e p ie j  i l u s t r u j e  „ z n a k o ­
m ite "  w y n ik i  n a s z e j  p o l i ty k i  to le  
r a n c y j n e j .  Co do s p ó łd z ie lc z o ś c i ,  
to  z n a k o m ic ie  r o z w i ja  s ię  sp ó ł 
d z i t l c u o ś ć  u k r a iń s k a ,  ś w ie tn ie  
z a c z y n a  s ię  o r g a n .z o w a ć  sp ó l  
d z ie lc z o ś ć  n ie m ie c k a ,  a  je s z c z e  
s ła b o  n a  o g ó ł r u s z a  s ię ,  a  n a  n ie ­
k tó r y c h  t e r e n a c h  le d w ie  z .p ie  p o i 
sk i r u c n  s p ó łd z ie lc z y .

W <lka  o byt...
S p o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie  c z e k a  

n o w a , c ię ż k a  w a lk a ,  w a lk a  o g o ­
s p o d a r c z ą  n ie p o d le g ło ś ć  P o ls k i  
W  w a lc e  t e j  n a j t r u d n i e j s z ą  k w e  
s u ą  do  r o z w ią z a n ia  to  z a g a d n ie  
n ie  ż y d o w s k ie ,  z n a c z n ie  t r u d n i e j ­
s z ą  n iż  s p r a w a  k a p i t a łu  z a g r a  
n ic z n e g o  w  p r z e m y ś le ,  h a n d lu ,  
b a n k o w o ś c i  c zy  p a r c e l a c j a  w ie l-
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k ic h  l a ty tu n d ió w  n ie m ie c k ic h .  A 
w ła ś c iw ie ,  j e ś l ,  k tó r y k o lw ie k  z 
ty c h  p ro b le m ó w , to  z a g a d n ie n ie  
ż y d o w s k ie  p r z e d e  w s z y s tk im  m u ­
si b y ć  r o z w ią z a n e  i to ; p o m ija ją c  
ju ż  p o w s z e c h n .e  z n a n e  w z g lę d y , 
z j e d n e g o  n a d e  w s z y s tk o , o k tó ­
ry m  s t a le  s ię  z a p o m in a :  b e z  z l ik ­
w id o w a n ia  k w e s t i i  ż y d o w s k ie j  w  
P o ls c e  nie bęazie m o ż n a  w  pełni 
z ie a l i z o w a ć  id e i  p r z e b u d o w y  s p o ­
łe c z n o  - g o s p o d a r c z e j .

... to walka z żydostwem
J e s t  r z e c z ą  z r o z u m ia łą ,  że b ez  

r o z w ią z a n ia  p r o b le m u  ż y d o w s k ie ­
g o  k o n c e p c ja  g o s p o d a r c z e j  p rz e -  
D u d aw y  P o ls k i  n a t r a f i  n a  z b y t  
w ie lk ie  p r z e s z k o d y  po d ro d ze- m e  
ty lk o  ze i w z g lę d u  n a  o lb rz y m '

w p ły w , j a k i  ż y d z i w y w ie r a ją  n a  
ż y c ie  p o ls k ie  w  c h w i li  o b e c n e j,  
a le  je s z c z e  z in n y c h  p r z y c z y n .  Ży 
d z i r a s o w o ,  r e l i g i jn i e ,  m o r a ln ie ,  
a  z w ła s z c z a  g o s p o d a rc z o  s ta n o  
w ią  z d e c y d o w a n .e  o d rę b n y ,  w y ­
r a ź n ie

Cddnająi:y s ę organizm
S k o ro  p e w n y m  j e s t ,  że  g o s p o ­

d a r s tw o  n a s z e  p o z o s ta je  p o d  p r z e  
m o ż n y m  ’ " w p ły w e m  i c z y n n ik ó w

Naukowe metody tortur
w lochach więzień sovfir.ckich

Dlaczego; trockiści przyziu ą r.o winy?
P r z y b y ł  z M o sk w y  d o  P a r y ż a  

j e d e n  z  f r a n c u s k i c h  d z ie n n ik a ­
rz y , k tó r z y  b y li  o b e c n i  n h  p ro  
c e s ie  R a d k a  i to w a r z y s z y .  O s t a t ­
n io  w y s tą p i ł  o n  z r e w e la c y jn y m i  
a r ty k u ł a m i  a a  ł a m a c h  - p r a s y  
f r a n c u s k i e j  o m e to d a c h ,  s t o s o w a ­
n y c h  w o b e c  w ię ź n ió w  w  p o d z ie ­
m ia c h  G P U . _

—  N a  w s tę p ie  —  o ś w i a t  z y ł

Ucieczka 3 więźniów
z wiezion a w Zawierciu

F o l i c j a  z a w ie r c ia ń s k a  z a a l a r ­
m o w a n a  z o s t a ł a  w ia d o m o ś c ią  o 
z u c h w a łe j  u c ie c z c e  t r z e c h  w ię ź ­
n ió w , p r z e b y w a ją c y c h  w  a r e s z c ie  
m ie js k im  w  Z a w ie r c iu .

Z 'a r e s z tu  z b ie g l i  t r z e j  w ię ź n io ­
w ie , J a n  P o r a d a ,  J a n  R u d y  v e l 
F u r m a n e k  o r a z  W ła d y s ła w  P u ­
cek .

W ię ź n io w ie  z b ie g l i  z a r e s z tu  
p rz e z  w y ło m  w  m u r z e ,  z r o b io n y  w 
s a m y m  r o g u  c e l i .  W ię ź n io w ie  zb ie  
g l i  z a r e s z t u  o k o łu  g o d z in y  4 r a ­
no, o  u c ie c z c e  z a ś  ic h  d o w ie d z ia ­
no  s ię  z n a c z n ie  p ó ź n ie j .

O u c ie c z c e  z a w ia d o m ił  s t r a ż  
j e d e n  z w ię ź n ió w , p r z e b y w a ją -

Zabójca inż- Skrzywantf
dziaiatzsm „saftacyjnym"

j a k  s tw ie r d z o n o ,  z a b ó jc a  in ż . 
S k r z y w a n a ,  t e c h n ik  K o p f ,  n a le ż a ł  
do  w ie lu  o r g a n iz a c y j  ^ „ s a n a c y j­
n y c h " .  M  in .  b y l  p re z te sem  Z w . 
S t r z e le c k ie g o  w  J a n o w ie ,  o ra z  
p re z e s e m  o k rę g o w y m  Z w . T e c h ­
n ik ó w  p o ls k .  w o j. Ś lą s k ię g o .

Z a m o rd o w a n y  in ż . S k rz y w a n  
b y l  o g ó ln ie  łu b ia n y  p r z e z  r o b o tn i ­
k ó w  z a  p r z y z w o itb  i s p r a w i e d l i ­
w e  t r a k to w a n ie  ic h .

cy-ch w  t e j  s a m e j  ce li. Z a z n a c z y ć  
n a le ż y , że  w  c e l i  n r .  3. p r z e b y w a ­
ło 9 w ię ź n ió w .

Z a w ia d o m io n a  o z u c h w a łe j  u ■ 
c ie c z c e  w ię ź n ió w  p o l ic j a  z a r z ą d z i ­
ła  o b ła w ę  n a  t e r e n i e  c a łe g o  po- 
w ia ta ,  k tó r a  n a  r a z ie  n ie  d a ła  po  
z y ly w n e g o  w y n ik u

f u

W ia d o n i  o so  i  g o s p o d a  rc ze
K O N FE R E N C JA  CU K RO W A  

#  LO N D Y N IE
W  d n iu  5 k w ie tn ia  b  r .  o d b ę ­

d z ie  s ię  w  L o n d y n ie  K o n f e r e n c j a  
C u k ro w a ,  m a j ą c a  n a  c e lu  p r z e ­
s tu d io w a n ie  m o ż l iw o ś c i  le p s z e j  
o r g a n iz a c j i  p r o d u k c j i  i s p r z e d a ­
ży  c u k r u .  W  z w ią z k u  z ty m  w y ­
s ia n o  z a p r o s z e n ie  do  25  p a ń s tw ,  
n a jb a r d z i e j  w  t e j  s p r a w ie  z a in ­
te r e s o w a n y c h .

W ZR O ST  Z A P A S U  Z ^O T A  
W  B A N K U  PO L S K IM  

W trz e c ie j d ek ad z ie  s ty c z n ia  za ­
p a s  z ło ta  w B an k u  P o lsk im  w zró sł o 
1,1 mi! zl. dn 397,3 mil. zł., a  za­
p as  w a lu t obcych i dew iz  w rósł o pól 
m iliona  zi. do 31,9 m il. zl.

O bieg  b ile tów  b an k o w y ch  po w ięk ­
szy ł się o 41,9 m ik  zł. do 999,3 m il. 
zł. P o k ry c ie  z ło tem  w ynosi 35,08%

B l u Ł O  1 TR ZO D A  D R O Ż E JĄ  
Na ry n k u  w arszaw sk im  n a s tąp iło  

dość znaczne  podw yższen ie  cen n a  
bydło  i trzo d ę  ch lew ną. P rz y c zy n ą  
teg o  je s t  z jed n e j s tro n y  zm nie jszo -

o b c y c h  w ro g ic h  n a r o d o w i ,  że ro z  j d z ie n n ik a r z  —  m u s im y  : z a r z u c i ć  
w ią z a n ie  tewi s t i i  ż y d o w s k ie j  t o , h ip o te z ę  o s k ło n n o ś c i  n a t u r y  ro -  
r o z w ią z a n ie  2/3 z a g a d n ie n i a  gc- ,-y js k ie j  d o  k a j a n i a  s ię .  VVpraw- 
s p o d a r c z e j  n ie z a le ż n o ś c i  P o ls k i ,  w ie lu  r o s y j s k i c n  r e w o lu c jo -  
to  jasnym r ó w n o c z e ś n ie  jeaŁ ż< . n i s tó w ,  p o c z y n a ją c  o d  d e k a b r y s -  
s p o le c z e ń s tw o  p o is k ie  c z e k a  c ię ż - i  tó w , z e  s k r u c h ą  w y rz e k ło  s i ę  sw o -  
k a  w a ik a ,  i to  s z c z e g ó ln ie  c ię ż k a  ! ic h  p r z e k o n a ń ,  a le  p o d ło ż e  te g o  
w  o k r e s ie  k i lk u  n a ib l i ż s z y c h  l a t .  j b y ło  c a łk ie m  in n e ,  i w y p ły w a ło  ze

s k ło n n o ś c i  do  m is ty c y z m u .  W o- 
s t a t n i m  p r o c e s ie  n a  ła w ie  o s k a r ­
ż o n y c h  s i e d z ie l i  a te i ś c i ,  w  w ię k  
s z ó ś c i  ż y d z i, k tó rz y  n ie  m ie l i  n a j ­
m n ie j s z e j  s k ło n n o ś c i  d o  m is ty c y z ­
m u  i d la te g c  p rz y c z y n y  ic h  k a j a ­
n i a  s ię  n a le ż y  s z u k a ć  g d z ie  in  
d z ie j .

P i e r w o t n ie  s ą d z i łe m , ż e  w  w ię ­
z ie n iu  z a s t r z y k u ją  im  j a k ą ś  s u b ­
s t a n c j ę ,  k t ó r a  i c h  c a łk o w ic ie  o- 
b e z w ła o n ia .  J e d n a k  h ip o te z ę  tę  
p o r z u c i łe m  p o  ro z m o w ie  z je d ­
n y m  z w y b i tn y c h  r o s y j s k i c h  l e k a ­
rz y , k tó r y  s tw ie r d z i ł ,  ż e  w p r a w ­
d z ie  t a k i  ś r o d e k  i s t n i e j e ,  a le  po  
z a s to s o w a n iu  j e g o  d e l ik w e n t  z a ­
t r a c a  p a m ię ć .  Z e z n a n ia  z a ś  o- 
ś k a r ż o n y c h  n a c e c n o w a u o  b y ły  
w y b i tn ie  d o o r ą  p a m ię c ią .

Z d e c y d o w a łe m  s i ę  z a  w s z e lk ą  
c e n ę  w y k r y ć  t a j e m n i c ę  G P U  i  z u ­
p e łn ie  n ie s p o d z ie w a n ie  w  k i lk a  
d n i  p ó ź n ie j  z n a la z łe m  k lu c z  do  
t e j  t a j e m n ic y .

O k a z u je  s ię ,  ż e  m e to a y  G P U  
p o le g a j ą  n a  z a s to s o w a n iu  w y n i ­
k ó w  b a d a ń  k i lk u  r o s y j s k i c h  p s y ­
c h ia t r ó w ,  k tó r z y  lo z p o c z ę l i  s w ą  
p r a c ę  j e s z c z e  w  r .  1930 . W  ro k  
p ó ź n ie j  j e d e n  z t y c h  u c z o n y c h  o- 
g ło s i l  d z ie ło , w  K tó ry m  w y k a z a ł  
c e lo w o ś ć  z a s to s o w a n ia  n o w y c h  
m e to d  h ip n o ty z m u  w  c e lu  le c z e ­
n i a  a lk o h o l ik ó w  i n i e p o p r a w n y c n  
p r z e s tę p c ó w . S p r a w a  t a  z a i n t e r e ­
s o w a ła  G P U . k t ó r e 'z d e c y d o w a ł o  
s ię  z a s to s o w a ć  t e  m e to d y  w  c e ­
la c h  D y n a jm n ie j  m e h u m a n i t a r  
n y c h .  :

W  1934 r  w  p r a s .e  s o w ie c k ie j  
u k a z a ł  s ię  la k u n ic z n y  " k o m u n ik a t  
o ty m . że G P U  t a a n g p i o w a i o  do  
p r a c y  s p e c ja ln e j  d w ó c n  p s y c h ia ­
t r ó w . P o n a d to  w y d a n y  z o s ta ł  o k ó l 
n ik , z a l e c a ją c y  w s z y s tk im  . f u n k ­
c jo n a r iu s z o m  G P U  p r z e j ś c ie  s p e c  
j a ln e g o  k u r s u  p o d  k ie r o w n ic ­
tw e m  o w y c h  p r o f e s o r ó w  p s y c h ia -  
t ió w  C y r k u la r z  te n  b y l  k o m e n to ­
w a n y  ja k o  d ą ż e n ie  do  p o d n ie s ie ­
n ia  k w a l i f i k a c j i  u r z ę d n ik ó w  p o ­
l ic j i  p o l i ty c z n e j .  W  is to c ie  z a ś  od  
k r y c ie  p s y c h ia t r ó w  b y ło  w y k o rz y ­
s t a n e  d la  n o w e g o  r o d z a ju  t o r t u r  

P ie r w s z y  o k r e s  ty c h  t o r t u r  p u -

Ekspertyza blansow
Zakładów Żyra dowsk ch

W  n a jb liż szy ch  dn iach  d c  w ydzia 
tu  U  handlow ego  S ąd u  O kręgow ego 
w  W arszaw ie  w p łynąć  m a  e k sp e r ty ­
za b u c h a lte ry jn a  b ilansów  sp . akc. 
Z ak ładów  Ż y rard o w sk ich  za  o k res 
la t  1924-34. E k sp e r ty z a  ta  je s i  n a ­
d e r  a k tu a ln a , gdyż  w zw iazk r z bli­
sk im  zw ołaniem  .w aln eg o  z g ro m a ­
dzen ia  ak c jo n ariu szó w  Ż yrardow a, 
m oże ona  posłużyć  z ł  po d staw ę do 
obliczen ia  dyw idendy , n a leżn e j drob  
nym  posiadaczom  akcji.

Pożar w Bydgoszczy
W zw iązku z n o ta tk ą  o spalen iu  

się Fabryk i M aszyr. i Ń a izęaz i Kol- 
n iczycn „ U n ia“ w  B ydgoszczy , p rzed ­
staw iciels tw o w arszaw sk ie  faDryki 
w yjaśn ia , że spaiiia  s ię  częśc fabryki 
trak ó w  w  B ydgoszczy , b ędąca  od­
działem  w ym ienionej fabryk i m aszyn 
i narzędzi, k tó rej siedziba m ieści się 
w  G rudziądzu .

le g a ł  u a  s y s te m a ty c z n y m  i s t o p ­
n io w y m  h ip n o ty z o w a n iu  w s z y s t ­
k ic h  o s k a rż o n y c h  o d p o w ie d n io  
do  te g o  p r z y g o to w a n y c h  

„ P r z y g o to w a n ie "  to  p o ie g a  
g łó w n ie  n a  g ło d z e n iu ,  p r z e t r z y ­
m y w a n iu  w w i lg o tn y c h  i z im n y c h  
c e la c h ,  p o z b a w ie n iu  n a jp r y n u t y w  
n ie j  s z y c h  w y g ó d  i w r e s z c ie ,  co 
n a jw a ż n ie j s z y m  n a  b tz s e n n o ś c i .  
W ię ź n io m  n ie  p o z w a la  s ię  s p a ć  
lu b  te ż  s e n  b e z u s ta n n ie  im  s ię  
p r z e r y w a .  P o  p e w n y m  o k r e s i e " c za  
s u  d łu ż s z y m  lu b  k r ó ts z y m , z a le ż ­

n ie  o d  s i ły  i w o li  o f i a r y  —  m a te ­
r i a ł  j e s t  ju ż  g o tó w .

W  d r u g im  s t a d iu m  o s k a r ż e n i  
^ o d d a w a n i  s ą  h ip n o ty z o w a n iu  
ju ż  k a ż d y  z o s o b n a .  W  c e la c h  
p rz e z  tu b ę  n a d a w a n e  s ą  , s ło w a ,  
k tó r e  o s k a r ż e n i  m a j ą  p o w ta r z a ć  
n a  s ą d z ie  i s to p n io w o  c a ły m i go 
d z ir .a m i s ło w a  - t e  s ą  w b i j a n e  w  
p a i r i ę ć  d e l ik w e n tó w . ‘

—  T a k a  m e to d a  G P u  —  k o ń ­
czy r e p o r t e r  —  d a je  ś w ie tn e  r e ­
z u l t a ty .  O s ta tn i  p ro c e 3  j e s t  n a j l  
le p s z y m  te g o  d o w o d e m .

Stan wieczne* wojny
(U o k o ń c z e ii le  ze str. 1-e?)

ny  dowóz z w ie rz ą t z pow odu ro z ­
poczęcia o k re su  t .  zw. o p asy w a iu J 
b yd ła , z d ru g ie j  s tro n y  znow u t iu d -  
ności tra n sp o rto w e  w y w ołane  fa lą  
m rozów . C eny b v d ła  podskoczy ły  od 
5 do 7 g r . n a  k ilo g ram ie

W YW Ó 2 B E K O N Ó W  
W g ru d n iu  ub. ro k u  w yw óz beko­

nów  i p rze tw o ró w  m ięsnych  z Po lsk i 
dn A ng lii w yniósł 1,7 m il. kg . w a r to ­
ści 3,6 m ii, zt, ‘ wobec 1,5 m il. kg . 
w a rto śc i 2.9 m il. zł. w y e k sp o rto w a ­
nych w  g ru d n iu  1936 r.

Z R Z E S Z E N IE  G O SPO D A R ST W  
ST A R SZY C H  

W  dn iu  26 lu te g o  b. r . o godz. 9.30 
p rz y  ul. K o p e rn ik a  30 odbędzie się 
X I ogólnopolsk i do roczny  z ja zd  z rze ­
szen ia  g o sp o d a rs tw  s ta rszy ch .

PO ŻY C ZK A  W EW N Ę TR Z N A  
W BELGII

M in is te rs tw o  S k arb u  B elgii zap o ­
w iedziało  em isję  pożyczki w ew n ętrz ­
ne j. P o ży czk a  t a  w ah ać  się bęt—le 
w . g ra n ic ac h  od 1 ao  2 m ilia rd ó w  
f ra n k ó w  b e lg ijsk ich . S to p a  p ro cen to -. 
w a  w yn iesie  3 —4 proc,

skutek tarć w  Kłajpedzie. Ale  
rzecz charakterystyczna W ła ś ­
nie na terenie Litwy przetrwa­
ła  przedwojenna współpraca  
Berlina z Moskwą, zwrócona 
przeciw Polsce. Raz jedne, raz 
drugie wpływ y biorą górę; ale 
w rezultacie pracują ona w  
jednym kierunku. <

Rząd litewski w ~K u w n ie  
dzięki tolerancji ze strony pol­
skiej zdołał przez kilkanaście 
lat frazesów pacyfistycznych 
w Europ,e pozostać członkiem  
Ligi Narodów  i zakonserwo­
wać w  stosunku do swej są 
siadki stan wiecznej wojny  
N a  wypadek zawieruchy wo­
jennej w  Europie Litwt jest

dojrzała. W ybierze sobie so­
jusznika na wschodzie, czy za­
chodzie i... nic się w  jej posia- 
wie nie zmiem.

W arto  zapylać, ^ y  islutnuc 
w ciągu tycn lat kilkunastu 
Polska nie m iała sposobności, 
by ten operetkowy stan rzeczy 
należycie oświetlić i wyciąg­
nąć na światło dzienne? Czy 
delegat polski i litewski w  Ge­
newie podają sobie ręce? W  
m y j polityki Kowna nie po­
winni

’* Dwudziestoletn. stan pół- 
wojny w  okresie pokoju o- 
śmiesza w  rezultacie nie tylko 
Litwę. T. G

Dztad-oica, oKiec-syna, uczył, ie karnawał
bez pączfrÓU) od B l i k l e g o ,  nudny mu się zdawał N'

Notowania giełd warszawskich
GIEŁDM PiENlĘŻttfc

D ew izy : H o la n a ia  289,70; B rr lm  
212,36; B ru k se la  89,10; G dańsk  
( s p rz e d a /  100,20, k upno  99 ,80); K o­
p e n h a g a  (sp rz ed a ż  115,84, itapno  
l lb ,2 6 ) ;  h e ls in k i  (sp rzed . I ji.46, *up 
no 11.40); L ondyn  2b,S8; N :w ,  Jo rk  
5 ,28% ; N J o r k  (k ab el) 5 .2834; Ci­
sło  129,95; P a ry ż  24,61; P ra g a  
18,38, S toekho łm  133,40; Z u ry ch  
(sp rz ed a j ■ 121,25, k upno  120,6 o );

pszenica zbierana ?8,M) — J9.0C, ż y ­
to ek sp o rto w e  23.50— 23.75, ży to  I 
28.50 — 23 75, ży to  I I  s t .  23.25 —  
23.50; ow ies ek sp o rto w y  20.00 — 
20.25; o w ies I  St. 1 9 .7 5 --20 .25 ; ow ies 
I I  s t. 19.00— 19.50; jęczm ień  b ro w a r­
ny 26.00 — 2 7 0 0 , jęczm ień I gat.
24.00 — 24 60, jęczm ień U g a t 23.00 
- •  23.50, lęczm  cń II ga t. 22.00 — 
23 00. gruch polny 2 1 5C — 22.50, 
g",ci> V itio ria  26.00 — 23.00, w yka 
21.00—22.00: p e lu .z k a  21.5 22.50;

Represje prasowe
N a  z a p y ta n i e  C z y te ln ik ó w  w y ­

j a ś n ia m y ,  że  p o w o d e m  o s t a tn i e j  
k o n f i s k a ty  „ABC* b y ł d o s ło w n y  
p r z e d r u k  n o t a ł k i z n ie s k o n f is k o -  
w a n e g o  n u m e r u  k a to w ic k ie j  „ P o  
lo n ii"  o s y t u a c j i  p o l i ty c z n e j  i o 
z m ia n a c h  D e r s c n a ln y c h .

W iedeń (sp rz . 9a,2u kupno  b 8 ,8 u ); j s e rad e la  podw ójn ie  oczyszczona 26.00 
M o n trea l (sp rz . 5 ,29% , kUpno B .2^); | — 27.00; se ra d e la  t a r g .  22.50— 23.50; 
M ed .u la r  isp -z e a a ż  27,98, k u p n o , ld bin n ieb iesk i 14.00 -  14.50; łu b in  
2 7 * 8 ) . 1 żółty  13 50 — 16.00, rzepak zim ow y

P a p ie ry  p ro cen to w e : 4 proc. poz. | S4.0C -  55 00  rzepik zim ow y 52.00
konsolid . (w ięk sze ) 51,50 —  51,75, 
(d ro b n e ) 50.00— 50,13; 1 p roc. poż. 
s ta b ii. 447,50, k upon  od doi. 1,00C 
zł. 154,17, 3 proc. poż. p rem . in w est 
I-e j e r r .  64,50; I I -e j  em . 65,50; 3 p ” . 
poż. p iem . inw est, se r io w a  I-e j em . 
84,00; I I -e j  em . 85,50; 5 proc. pcz. 
konw ers. 54,50; 6 p roc  poż. d o la r  
62,25; 5 p roc. poż. ko lej, konw ers. 
52,25; 4,5 proc. L. Z. z iem skie  se r ia  
V i7,50— 49,25— 49,50; 5 p roc. L. Z
m . W arsz a w y  57,00; 5 proc, L. Z.
m . W a isz rw y  57.00; 5 proc. L. Z.
m . W arsz a w y  (1933 r . )  55 ,00- 55,’3
— 55.00 (d ro b n e ) 55,25; 5 proc. L. 
Z. C zęstochow y 49,50.

A k c je : B. P o 'sk i 108,75;
Tow  F a o r .  C u k ru  27,00;
17,00 L ilpop  13.20, K ab erb u sch  
37 "0.

Pożyczki d o larow e w o b ro tach  
y r /w a tn y c h :  8 proc. poż. z r . 1925 
(E illonow ska) 65,00 — 65,50 — 65,25; 
7 p roc poż. Ś ląsk a  56,25— 55,75— 
56,00: 7 proc. poż. m . W arszaw y  
(M a g is tra t)  65,75.

i GIEŁDA ZB0Z0W&
Pszenica jednolita 29 00 — 30.00,

53 00, rzepak letni 5 .00 —  52.00, rze- 
nik letn> 43.50 — 49.50, s emię lniane 
40.00 — 47.00 koniczyna su io w . bez 
kaniank: 105.00 — 120.00 koniczy­
na czerw , bez kan. c czyst. 97% 135
— 40.U0, koniczyna biała 'nr ffO.OJ
— 120,'j0 , konicz. o czys. 9 7 ' i 125.00 
- -  140.0C, m ak niebieski 71.00— 73.00, 
m ąka pszenna ga t. I w yc. 45.50 — 
46.50 m ąka pszenna g a t. I-A 44.00
— 45.0C m ąka pszenna ga t. i— B 
42.0C -  43.00, « n ą k a  pszenna gat. 
II— A 19.00 — 40.00, m ąka pszenna 
gat. II -  R 37.00 — 39 00, mątóa 
37.0C - 39.00 m ąka pszenna p astew ­
na 23.00 — 24 00 m ąka żytnia w y-

Warsz. ■ c iąg o w a  34.00— 35.00; m ąk a  ż y tn ia  
1 Wfcc, il ^ a t ‘ * — 36.00; m ą k a  ż y tn ia

g a t. II 29.00— 30.00; m ą k a  ż y tn ia  ra- 
z o r a  28 .00- 29.00; m ą k a  ż y tn ia  po­
ś led n ia  21.00— 21.50; o tręu y  p szen ­
ne grube 16 50 — 17.00, o tręb y  pszen­
ne śr. 15.00 — 15 50, o tręb y  pszenne 
miałkie 14.50 — 15.50, o tręby  żytnie 
15(X) — 15.50, m akuchy lniane 23.50 
24.00, m akuchy  rzepakow e 13.75 — 
19.25

O gólny o b ró t 1878 to n , w  ty m  ży­
t a  291 ton . T en d en c ja  sp o k o jn a . ,
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W A L K A  
O SZTUCZNĄ ZORZĘ

P o w i e ś ć

—  No... i co? W ielk ie nieszczęście! Poszła się pewno  
przejść, świeże powietrze dobrze jej zrobi. A  pan przede 
wszystkim niech się zajmie sobą, pan . doprawdy niemożli­
wie wygląda, nie rozumiem co się z panem dzieje?...

P aw eł bez słowa odwrócił się i zam knął za sobą drzwi. 
Usiadł na łóżku i zaczął się rozbierać. W tem  zobaczył sza­
fę na oścież otw ar tą... Zastanowiło go to. Wstał... podszedł do 
szafy —  wsunął rękę między chusteczki i kołnierzyki na 
dri giej półce od góry, gdzie chował kluczyk od safu w  ban­
ku handlowym. Klucza nie znalazł.. Podszedł do drzwi, za­
m knął je na klucz i położył się na łóżku.

Krzysia wzięła zatem klucz, pójdzie do banku i wyjm ie 
wszystko z safu. Trzeba by telefonować, zaraz teraz albo 
lepiej jechać tam... Może jeszcze nie za późno! 1 rawdopo- 
dobnie generał Nagato będzie chciał dziś zakończyć umowę. 
Jeżeli nie będzie całego materiału pod ręką,'flznowu będzie 
zwłoka i nowe trudności Trzeba zatem... telefonować... nie... 
jechać... Zawołać Rozanowa... wszystko mu ;asno powie- 
dzieć... A le to strasznie trudro... teraz wyjaśnia' ... Pow ­
ziąć jakieś stanowcze postanowienia... co robie? G łowa sza­
lenie «lo bolała, i serce waliło  nieznośnie!... A  jeżeli w  sa-

fie już nic nie ma? Jeżeli Piotr zabrał? Prawdopodobnie  
Krzysia mu już oddała klucz.

Ach praw da! przecież Piotr aresztowany, nie na wiele 
przyda mu się kluczyki W  każdym razie trzeba zaraz zawo­
łać Rozanowa —  zawiadomić go.., a on już będzie najlepiej 
wiedział co zrobić, to taka sprytna bestia!

Ale... co ma z tym do czynienia Rozanow?... To są spra­
wy, które dotyczą tylko jego, Paw ła  i jego brata i Skąd 
Rozanow ma się mieszać do tego? Do wszystkiego się wtrą­
ca. ze wszystkimi wchodzi w  układy, teraz kazał areszto­
wać Piotra... i wreszcie śmie się wtrącać do jego spraw  m ał­
żeńskich.

N a  co on mu to m ówił o Krzysi i Pio u ze? Źebyż był 
lepiej milczał... ani słowa nie m ówił Taka była zawsze har­
monia między Krzysią a nim... Po co on to wszystko mówił?  
I co lnógł' widzieć? Co?... To tylko jakaś jego nowa blaga, 
nic innego! A  choćby nawet swego szwagra pogłaskała po 
włosach... czyż to coś tak złego? A... może... całowali się?...

Schował głowę w  poduszkę... nic nie chciał widzieć... 
nic słyszeć...

Świnia Piotr... bezprzykładny łotr! On tylko dlatego do 
Charbina przyjechał, by mu odebrać Krzysię. To kłamstwo, 
że mu chodzi o Kryzon... tylko o Krzysię! Tylko o KrzysięI...

Podniósł się, schwycił papierosa, palił nerwowo, choć 
głowa od tego bolała jeszcze gorzej.

Piotr musi mu to wyjaśnić... ale Rozanowa to nie nie 
obchodzi! Nic mu nie powie! On sam zrobi z tym porządek, 
z Piotrem., i z Krzysia..

Gdybyż mu tak strasznie trudno nie Lyło otrząsnąć się 
z tego śmiertelnego ciosu, jaki weń uderzył!..,

W  jakiś czas potem Rozanow zapukał do drzwi

—  T jlk o  co adiutant generała Nagato telefonował: jego  
ekscelencja prosi obydwóch panów do siebie na godzinę szó­
stą wieczór z odnośnym materiałem Słyszy pan Paw le  
Włodzim ierzowiczu? O szóstej!

—  Dobrze -— odpowiedział Paweł.

—  Niech pan nie zapomni wyjąć w  porę wszystko z sa- 
fesu, Będę czekał ne pana przed domem —  obiad zjem na 
mieście, um ówiłem  się z kimś. Niech pan śpi teraz, żeby 
onrzytomnieć! No... Paw le W łodzim ierzowiczu ‘nareszcie 
skończymy interes! Do widzenia!

P aw eł nic nie odpowiedział —  nie m iał nawet na tyle 
siły, żeby zdjąć lakierki. r

Krzysia nie wracała, Na łóżku obok niego leżała jej 
piżama... barwna... pachnąca, —  W tu lił w mą głowę i jęczał 
żałośni .. i'

KRZYSIA DZIAŁA
Krzysia wyszedłszy z domu przed 8-mą rano udała się 

wprost do hotelu Modern. Na  zapytanie o Dana P ioP a  Mo­
dlińskiego, puinfoi nov\ ino ją, że blisko przed godziną wy­
szedł z hotelu z jakimś Japończykiem.

—  Dziękuję — chciałabym się zobaczyć z komisionerem  
hotelowym... zdaje się nazwiskiem Majski,

—  Pan Majaki? Portier spojrzał ze zdziwieniem. —  Za ­
pewne jeszcze śpi —  bardzo późno dziś poszedł s d ić ! Ale 
iezd i pani sobie życzj... każenły go zbudzić. Mo: e pam  
zechce poczekać i spocząć tymczasem

(U  c. n.J.
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Najlepsze jjrzygolowenie do ws/ny to

ZiKitiki walka o niepodległość imitnii
„ L u d z ie  w c z o r ł i j ^ k 1' m u s z ą  c d e f ś ć

Potencjał wojenny, jaki posia­
da naród w przeuedniu wojny, narodu

składa się z dwóch całkowicie J ^ y> że par,uJe u nas rozbicie -----, że szerokie ma_y opanc-
nierozdzielnycn czynników: siły wane są przez zwątpienie i niewiarę,
materialnej armii i narodu i siły co najbardziej dokuczliwym jest w 
duchowej. Społeczeństwo najbar- okresie olie,,ey. powszecnnego za
j  . ___  s „a . mętu. W tych warunkach me może
Jzi zainteresowane jest i naj- by<t m0Wy( aby można byio wykrze-
więcej może wnieść czynników sać z narodu entuzjazm, który w ra- 
dodatnich w dziedzinie tworze- zie vojny orzerodzitby się w czyn 
nia siły duchowej, woli zwycię­
stwa i wiary we własne siły

Na p ierw szym  m e j s c u

scu musimy postawić silę moralną litycznych o taki lub inną doktrynę
międzynarodową.

Wybranie tej walki,. t o  pierwszy 
etap na drodze ku reaBzącji dzieła 
wielkiego narodu, zdobyci i mocarst­
wowego stanowiska dla Polski.

I dlatego, gdy mowa o przygoto­
waniu moralnym narodu do wojay, 
trzeua powiedzieć: Wszyscy Polacy 
powinni stanąć w jednym szeregu w 
walce o niepodległość wewnęt-zną, 
oo to jest najlepszy sposób przyg'

s iła  m oralna

fei>t tak

zwycięstwa.
Wieiny rów., eż, że Polacy ucho-' towania nas do wojny*'

Saąd z d o i  c h n o u s M
zorganizowany naród zdolny jest w Na pytanie, jak zdobyć fun-

t 2 i £ « r s s “ m - a r a im"  > » *>.
Na ten lemat pis? p. St. Ma- temu nlirod(/Wl prawJ {ospo. wenie pogotowia bojowego Pol-

kowski, rolnik z okolic Radom- dacza, zupełną niezależność i wpływ ®kj, nadsyła nam odpowiedź p.
ska: 1 decydujący na losy państwa “ M. Mościcki; ■'

„Dziś jeśti mowa o sile militarnej! Może opinia naszego Czytelni- „Można powiększyć w znacznym
naszej armii, to na pierwszym miej- Ka o rozbiciu moralnym i opano- stopniu środki materialne (nie utie-

waniu szerokich mas przez nie- kając sie do kosztownych pożyczek
w ;a r c  s a  n ie - o  z b v J D e a v m is t i* z -  zny^h> Hzzez M le ży te  obło-w ia r ę  s ą  n ie c o  ZDy p e s y m i. ty c / -  zeni g rzy w n am i w sz> stkich prze-
n e .  W s s a k  d z is ia j  w ś ió d  n a j ś z e r -  s tęp s tw  p rzem ysłow o - sk a rbow ych .
szych warstw ugruntowuje się Poważne fundusze dadzą się :<w-

silniejsze przekonanie o r"~ż uzyskać drogą oszczędności ra
wydatkach nie zawsze gwałtownie

«.Hvn.cuiuu., ze na. ucwurzeme -+ - . ■ T . • u • F«trzebnych. Wpr w adzenie w pie-
u, , witej naszego życia. I w tej dzie- wszym okresie ścisłej kontroli nad

prz "“y e“°  dżinie społeczeństwo chociaż nie działalnością przedsiębiorstw wiel-
ma możności zorganizować się kiego przemysłu i przeznaczenie nad-
dn P7vnu wie iednak czpirn chce m!®,rtytl1 zy ków, czerpanych przez czynu, wie jeanaK, czego et e. reKmow Kapitalistycznych, na cele o-

LlłdZfC WCtOraisf Chrony Państwa — to źródło, z ktć-
„  , . , , , ’ . , rego baracc poważnie można by za-
Pc wicrdza to zresztą w dal- sit* nasz Fundusz Obrony Narodo*

szytr. ciągu swego wywodu nasz wej‘‘.
Czytcimk: P rzy g o to w an ie  Kobiet

„ s p o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  o c z e k u je  * ^  —
id eo lo g ii, k tó r a  p o s ta w iła b y  p rz e d  s ^ m  Czytelnik zwraca

na konieczność

corazP I A N  i t fW f iS / Y C Y J N Y
Pan wicepremier Kwiatkowski koniecaności'przebudowy calko- 

aapowtedziai, ze na utworzenie

po trzebakolo Sandomierza 
3.000.000.000 złotych.

Kwota ta nie przcKracza wcale 
możliwości polskich, jeśli ma 
być uruchomiona w ciągu 5— 6
lat. Chodzi tylko o jeaen waru­
nek: o atmosferę polityczną.

Faktem jest, że bez wielkich
ofiar warstw uprzywilejowanych, lueo,°kn> mora postawnuo, przeu 

. _ . . .  oczyma wszystkich Poianow w.zję również uwagę
aie można ż^jac o: .amego v'jsił- n5we| Polski, Ktora mieni ©dykal- przygotowania kobiet do obrony
ku od społeczeństwa, a bez ofiar- nie całe życie społeczne, gospodar- i,ra4u .

cze i kulturalne narodu. Takiei ideo- . # ,. , „
logii nie są w manie stworzyć' ludzie -Azczególn.e irzcoa zwrócić uwa- 

VV  wczorajsi, zbyt związani z obi nyn. | W ną element Kobiecy, gayz kobiety
da porządkiem społecznym i poiitycz- tą02-11® z nle' 'olnytni do siuzby na

fiym  fm a n a  m iiw ap  hA/lci nart n n rm n .

miliony tych, którzy najwięcej ki wi 
przelewają w obronie ojczyzny, cier­
pią głód i nędzę “

Możemy z przyjemnością za­
mieścić głos naszej Czytelniczki 
p. Z. Szymańskiej z Łodzi, ktora 
wypowiada się w sprawach przy­
gotowania kobiet do obrony kra­
ju. Niestety, jest to jeden z nie­
licznych giosów, któfe dotyczą 
tej, tak bardzo ważnej sprawy. 
P. Szymańska pisze:

ObowiązKi Kobiet
„Wszystkie organizacje i związki 

kobiet np terenie PoIski powinny 
przeprowadzić «urs tannarrr i obro­
ny przeciwgazowej. Każda Polka po­
winna należeć do organizacji o cha­
rakterze narouowym, gdzie w miarę 
możność1 winna irzygotowywać się 
do spełnienia :adań, które na nią 
spaoną w momencie wybuchu woj­
ny.“

W  dalszym ciągu p. Szymań­
ska zamieszcza miłą dla nas 
uwagę:

„Podawać z rąk do rąk numer* 
„ABC/* z anaietą wojenną, aby ko­
biety polskie w;edz.aly, jakie obo­
wiązki na nich spoczywają."

f  fa >€ ek tU ru ,

u s £ G & ę fć u & ia ,J

Jio ice  kez cdi
WYSKOK  

DZIENN  *K  A P Z  Y
Związek dziennikarzy slw ier 

dzil wyraźnie, że gdyby Rzy­
m owski był j tg o  członkiem  — 
wyciągnąłby surowe konsek- 
wencje za to „branie na siebie 
odpow iedzia lności zo Russe- 
ba“ , Czyli, że związek wyrzu­
c ił Dy Rzymowskiego.

Z  „Porann iaka" też go wy­
rzucone. A w Akadem ii W i­
cu* zasiada jako reprezen­
tant publicystyki. Makabrycz­
na instytucja!

OCZYT4*Y  
ŁACH^UEtftK

W e Fronc ii, przy uroczy­
stymi odsłonięciu pom nika Ho 
ene W rońskiego, Polskę re ­
prezentował ambasador Łuka

siewicz. Jeden z naszych 15 
nieśm iertelnych, awanturował 
się okropnie  w kaw iarni:

— To skandal, że nie zapro 
szono tam któregoś z nas A - 
kadem ik pow inien był tam  
przemawiać.

— A czy m istrz czytał Hoe- 
ne W rońskiego?

—  Oczywiście, od deski do 
deski.

—  1F jak im  języku?
—  No... po polsku natural­

nie...
— Nadzwyczajne. To chyba 

dziś w nocy wyszło tłumacze­
nie, bo jeszcze w czoraj czyta­
łem artykuł jednego filozofa , 
użalającego się, że dzieła 
W rońskiego są dotąd tylko w 
oryginale tj. — po francusku, 
(k o l. ).

hegu wysiłku społeczeństwa gi 
g“ntycznego planu budowy nowe 
g o  ośrodka p r z e m y s ło w e g o  nie 
się urzeczywistnić.

Trzebą tu zastosować taką ko 
lejnosć: naprs”"  krzywd spo- 
lecznycn —  żądanie ofiar od 
wszystkich —  budowa nowych 
ognisk potęgi gospodarczej.

C&eceźriiofwa...
U be z p ie c z  . l n u

SZALLJL  W  W .1 K IZ A -  
W1E

D zięki panującej grypie nu 
reszcie wszyscy m og li się prze 
konać o zaletach Ubezpieczał

Walka o niepod!egioić  
wewnętrzną

Jakby rozwinięciem myśli p 
Makowskiego jest odpowiedź na 
naszą ankietę przesiana nam 
przez robotnika Z. K. z Łudzi. 
Pisze on:

„V1 okresie zaboi ów Polacy wal­
czyli o odzyskanie niepodległości. 
Zakończenie wojny światowej przy­
niosło nam zrealizowanie tej pracy. 
Polska stała się niepodległą.

Istnieje jednak nadal Kwartę za­
gadnienie niepodległości wewnętrz­
nej, niezależności narodu w dziedzi­
nie politycznej, gospodarczej i kultu­
ralnej od obcych wpływów. Dziedzi­
na ta, prawo decydowania o najważ­
niejszych sprawach, winno być za-

w i wnętr: ną. Tej walki nie widzę 
oąaż też me cucą widzieć ludzie zwią

ni Społecznej.
Bu proszę, gdy nie było te j _____

kochanej instytucji, człuwiel strzeżone wyłącznie dla narodu poi- 
wezwał doktora, potożyt st\ skiego. Dzisiaj toczy się wulka u tę 
do łóżka i  za dwa dni już  aru^  niepodjegłośi: niepodległość
zdrów  ja k  rydz szedł do biura.

Tymczasem teraz Ubezpie- 
czalnia m ów i swoje veto —  
nie tak prędko, pow oli, porzą  
dek m usi być.

N a jp ie rw  więc czeka się ze 
dwa dni na doktora. W resz­
cie przychodzi d ok tór załata­
ny, spieszący się, przem ęczo­
ny, roztargn iony , znam np, *a 
kiego który chorem u pod pa­
chę chria ł wfożyć łyżeczkę, za 
Wiast term om etru .

W reszcie d ok tó r przyszedł, 
jeszcze ty lko parę dni czeka­
nia na butelkę płynu, poam e- 
sionego do godności lekarst­
wa.

1  nareszc’e churoba zapew­
niona na dłuższy czas Można 
spokojn ie leżeć ze awa tygod­
nie. A ody sie to już  znudzi, 
to zawołać prywatnego dokto 
ra i wyleczyć się.

Wszyscy są zadow oleni: 
doktór, pacjent i  Ubezpieczal- 
nia.

B, R E Z A

ironcie, czuwać będą nad porząd­
kiem i spokojem na tyłach walczącej 
arnnl. Żydów natomiast, zeminst 
siużoy wojskowej, zatrudnić trzeba 
przy robotach ziemnych dlatego, że 
po i z zyda nigdy nie bedzie żoł­
nierza, n pu 2- ze mundur armii na­
rodowej nie mcżt spoczywać na 
sziiiegach i zdrajcach oraz wrogach 
państwa/*
Chleba i pracy dla P o lakó w

Sprawę przygotowania morał 
negu porusza jeszcze p Antoni 
Michalik z Górki, poczta Gidle, 
nadsyłając nam , następujące
swoje uwagi:

„trzeba przede wszystkim zapro­
wadzić w państwie rządy cieszące 
się zatiiamc.n najszerszych mas na 
rodu polskiego. Należy zaprowadzić 
nowy ład. oparty na sprawiedliwo 
ści społecznej, gwarantując tym sa- 
myn- chleb i pracę, p zede wszyst­
kim Polakom, jako najlepszym sy­
nom Ojczyzny. Naglącą sprawą jest 
wyrównać przepaść, jaua się wytwo

taro££ radośćnie
Zeb „Czasu” nadgryzł doktora J. M.

Ac Simy Graźyńsk.ego od kaltera

zani z przeszłością, ci, którzy opie- zyla w dzisiejszej sytuacji, gdzie pe- 
rają się w swoich rozumowaniach po-1 wn? Kasta ludzi opływa w zbyutach,

. (k ) W  dzisiejszej polemice zaj­
miemy się przeszłością w Dostaci 
cennego zaoytku, pozostawionego 
nam przez tę przeszłość, jakim 
jest staruszek „Czas".

Staruszek i ni{odzieócv
Ale l a m m  przejdz;emy de m e* 

ritum sprawy, chcemy zająć się 
sprawą poboczną. Siaruszek 
„Czas“ obdarza nas od czasu do 
czasu tytułem młodzieńców. Ty­
tuł to dla n a s  baidzo zaszczytny, 
gdyż wskazuje, że  do n a 3  n a le ż y  
przyszłość.

Tak się stało, że w numerze z 5 
lute go b t - r —t e n - e a s a c z y t n y  t y tu ł ,  
umieszczony został w artykule 
sygnowanym literkami J. m Zda­
je się, że literki te oznaczają dr. 
Jana Moszyńskiego Otóż t^k się 
zdarza, że autor niniejszych słów, 
który w redakcji nie jest bynaj­
mniej m jsturszy wiekiem miał 
przyjemność łącznie z ar. óar.em 
Mcszyń-kim studiowąć na wy­
dziale prawnym Uniwersytetu

„Terrorystyczna grupa profesorów’
t nie jest pes tu jutra w Z.SM.

Fala terreru rozlała się szeroko po kra o
MOSKWA, 5. 2. (A . T E.) W  

ramach generalnej „czystki", za­
rządzonej vi' wyniku ostatnich 
procesów „trocKistów", areszto­
wania objęły wszystkie ziemie Z. 
S, R. R. i wszystkie dziedziny ży­
cia sowieckiego. Między innymi z 
byłych przywódców korni nizmu, 
współtwórców obecnego ustroju, 
aresztowano: Biwharina, jedne­
go z najbliższych przyjaciół . 
współpracowników Lenina, byłe­
go członka Politbiuro, ostatnio 
redaktora naczelnego „lzwiestii" 
—  Uglanowa. b. członka central-

Pomnik Hoene Wrońskiego
odsłonięto w Neilly

3 lutego w Neuilly odbyło £ ię 
odsłonięcie pomnika na grobie 
filozofa polskiego Hoene - Wroń­
skiego, zmarłego na emigracji w 
r. 1853 w Neuilly. NagrobeK o 
prostych i surowych liniach u- 
w.eńczony popiersiem Hoene* 
Wrońskiego, dłuta znanego rzeź­
biarza polskiego, przepywającegJ 
od szeregu lat w Paryżu Franci­
szka Blacha, wzniesiony został 
przez polsko - francuski komitet 
im. Hoene « Wrońskiego.

Na cmentarzu w Neuilly ze­
brał' się uczestnicy uroczystości 
z amb. Łukasirwiczem na czele. 
Po krótkim oprzadku dokonane 
odsłonięcia pomnika, przed któ­
rym złożono wieńce o barwach 
polskich { francuskich od komi­
tetu im Hoene * Wrońskiego i 
miasta Neuilly. po czym zebrani 
udali się do rai usza, gdz e w hi­

storycznej sali traktatowej mer 
miasta P- Bloud wygłosił piękne 
i serdeczne przemówienie, koń­
cząc je oświadczeniem, że rada 
m. Neuilly uchwal.ła nadać jed­
nemu z placów miasta nazwę 
placu Hoene « Wrońskiego. Pro­
fesor College de France i prze­
wodniczący komitetu im. Hoene 
Wrońskiego, Paul Hazard zobra­
zował następnie w głęboko uję* 
tym przemówieniu działalność 
naukową i teorię Hoene - Wroń­
skiego, po czym ambasador Łu- 
kasiewicz w serdecznych sio* 
wach podziękował zarówno komi­
tetowi jak i merowi i radzie miej­
skiej Neuilly za hołd złożony pa­
mięci polskiego uczonego. Po 
przemówieniach w salonach ra. 
tusza odbyło się przj jęcie wyda­
ne przez mera i radę miejską

nego kom;tetu partii komuni­
stycznej —  Rykowa, poprzedni­
ka Mołotowa na stanowisku prze 
wodniczącego rady komisarzy lu­
dowych, który ostatmo by} ko­
misarzem poczty; Preobrażeń- 
skiego Smilgę i słynnego morder­
cę rędziny carskiej Biełoborodo- 
wa oraz byłego ambasadora so­
wieckiego w Paryżu Rakowskie­
go, który przed rozpoczęciem ka­
riery dyplomatycznej D ył preze­
sem rady komisarzy ludowych na 
Ukrainie.
j Pod zarzutem sabotażu ■ aresz­

towano : dj rektora olbrzymiej fa­
bryki maszyn rolniczych w Ro­
stowie nad Donem Glebowa, — 
szefa administracji okręgu prze­
mysłowego w Czernihowie Lubi- 
mowa, kierownika sowieckiego 
przemysłu gumowego Eilkera, 
który swego czasu był zastępcą 
kierownika sowieckiego p”zed- 
wicielsfwa handlowego w Berli­
nie; Mariasina. brata byłego pre­
zesa banku państwowego, jedne­
go z wTyższych urzędników urm- 
skiego okręgu przemysłowego.

Poza tym aresztowano w okręgu 
uralskim i  wyższych urzędni­
ków w przemyśle, dwóch dyrek­
torów banku, dwóch urzędników 
przemysłu przetwórczego koksu, 
zajmujących kierownicze dtanowi 
sko oraz 10 urzędników i inży­
nierów, zatrudnionych w zachod- 
nio-syberyjskim okręgu przemy­
słowym, którzy należeć mieli do 
zachodnio - syberyjskiego cen­
trum opozycyjnego.

Wśród najwyższych urzędni­
ków kolejnictwa aresztowano 2G 
osób.

Jak aonoszą „Izwiestia", w 
Akademii Nauk aresztowano 4 
terrorystów. Jak wiaaomo, od 
kilku miesięcy przebywa w wię­
zieniu b rektor uniwersytetu mo­
skiewskiego Friedland, któremu 
obecnie zarzucają, że stał na 
czele „terrorystycznej grupy hi­
storyków".

Warszawskiego. Przypominam bo 
bie naivet, jaK wspólnie jeździ­
liśmy na zjazd ogólno-akademicki 
do Wilna. Wtedy nie nazywałem 
jeszcze dr. Moszyńskiego starusz 
kiem, a on mnie młodzieńcem

Widocznie jednan od tpge cza­
su dr Jan Moszyński szybko się 
zestarzał, bywając w czcigodnym 
towarzystwie staruszków z „Cza­
su", natomiast mnie przebywają 
cego przeważnie w towarzystwie 
ludzi młodych, ząb czasu, nie 
tknął. Z tego też powodu pozwą* 
lam sobie złożyć dr. Moszyńskie­
mu serdeczne wyrazy wspólczu-

JCzbs” raczy ł nas 
p o c h a l i c

Ale teraz powracamy ad rem. 
Staruszek dr. Jen Moszyński znaj 
duje dla nas takie słowa pochwa 
ły:

Nacjonalistów da się podzielić na 
log.cznych i nielogicznych. Do naj- 
logiczniejszych zaliczamy n'odzień 
có* z pod znaku A.B.C. Ci Me boją 
się przyn; umniej stawiać kropek 
nad i. Gdy w sprawie żydowskiej 
głoszą konieczność wprowadzeni- pra 
w? wyjątkowego dlo żydów, to jed­
nocześnie nie wahają się oświadczyć 
że stają na gruncie rasizmu. Gdy wy- 
pow:adają walkę obcemu kapitałowi, 
to wyciągają stąd logiczny wniusek. 
że trzebu przeprowadzić radykaln. 
reforme rolną i upaństwowić wielki 
przemysł. Wreszcie, gdy głoszą zasu 
dę dwóch frontów — mdowego i Ka­
ratowego, to potem stwierdzają, te 
w Polsce powinna powstać orgariza- 
cja Dolityczna narodu, t. zn. mono­
partia, która by na zasaoach zupeł­
nej wyłączności sprawowała rządy. - 

Bardzo nac cieszy ta pochwala

stanowiska. A  więc -
My zajmujemy oczywiście ve wszy 

stkich trzech wyżej wymienionych 
sprawacn stanowisko wręcz odwrot 
ne. Jako katolicy, jesteśmj pi-eciw- 
nikami rasizmu i dlatego nie widzi­
my możności rozwiązania kwestii 
żydowskiej przez wprowadzenie dla 
żydów prawa wyjątkowego.

Nie jesteśmy na równ^ 
sem“ rasistami. Alej 
zwolennikami całkowi| 
nięcia żydów z Polski 
to stanowisko za zgod] 
wiskiem katolickim, 
mina o tym, że żydól 
no właśnie z katolickil 
nii za panowrnia IzaŁ| 
ckiej.

W spółpraca z o^cym  
K apita łem

Następnie staruszek pisze:
Uznajemy konieczność rozbudowy 

przemysłu, ale będąc przeciwnikami 
etatyzmu, musimy się opow.eazieć 
za współpracą z kapitałem obcym.

Jesteśmy bardzo dalecy od te­
go, by dążyć do etatyzacji życiu 
gospodarczego, a chcemy je o- 
przeć na drobnych przedsiębior­
stwach prywatnych. Ale przyzna­
jemy, że wolimy własne przedsię­
biorstwo naństwowe, od przedsię­
biorstwa t. zw. prywatnego, bę» 
dącego w rękach obcego kapitału. 
Wolimy nawet Grażyńskiego od 
Faltera.

„Cztfs" na ' runctn
lib era lizm u

Wreszcie „Czas" kończy;
Stojąc n? gruncie liberai.zmu po­

litycznego, jesteśmy przeciwnikam* 
teorii dwóch frontów, która naszym

Tylko że S ta r u s z e k  „Czai" ' r o c h ę   ̂zdaniem nie odpowiada istniejącej 
n ie d o w id z i ,  więc nie był w sta- j zeczywistośc.
nie dostrzec naszego istotnego 
stanowiska programowego. Nie 
jesteśmy bowiem ani rasistami, 
ani zwolennikami monopartyj- 
ności

„Czas" zapom n a ł 
o Iza b e lli ka to i cKiej

Następnie „staruszek" przystę­
puje do formułowania własnego

Jesteśmy przeciwnikami mono- 
partyjności, ale w tej chwili u- 
wazamy za konieczność mobiliza* 
cję wszystkich sił polskich do 
walki z frontem żydowsko-koir.u- 
nistycznym przybierającym na­
zwę frontu ludowego. Zamykanie 
na to oczu można tłumaczyć ,ie* 
dynie wynikającą ze starości krót 
kowzrocznuścią polityczną.

Przyazd uczonego
> francuskiego

Na zaproszenie Polskiego Tow. 
B io lo g ic z n e g o , P o ls k ie g o  T o w . 
Chemicznego oraz Powsz. Tow. 
Farmaceutycznego przybył do 
Warszawy znany uczony francu* 
ski prof. dr. Renś Fabre, dyrek­
tor Zakładu Toksykologii Uni­
wersytetu Paryskiego ^rof. Fa­
bre wygłosił dwa odczyty p t 
„O zadaniach toksykologii współ* 
czesnej"

Pćł miliona katolików
na Kongres w  M anili
Napływ wiernych na Kongres 

Eucharystyczny w Mamili prze­
wyższył wszelkie oczekiwania. Po 
dług obliczeń Komitetu Organi­
zacyjnego oczekiwano udziału 
około 400.000 katolików, tymcza 
sem jest ich co najmniej pół mi­
liona.

Na akrćem ików
z .s . p.

Bezimiennie zl. 25 zebrane na 
prywatnym zebraniu na pomoc 
akad. dc dyspozycji Br. Pomocy 
Akademii Słxuk Pięknych.

Newa powiatu br?sławsk’egfl
6M 7  rodzin potrzebujących pomccy

ryczne sprawiają, że roboty leśne 
dające normalne j okaźne docho­
dy, nie mogą być prowadzone.

WILNO, 5.2. Ubogi powiat 
brasłav7ski nawiedzony został w
roku ubiegłym klęską posuchy, 
która spowodowała katasti ofalnj 
nieurodzaj, grożący obecnie gło­
dem a następnie z wiosną trud­
nościami w obsianiu pól. Według 
pobieżnych danych na terenie
powiatu znajduje się obecnie
6.967 rodzin składających się z 
31.263 osób, potrzebujących po­
mocy siewnej i w odżywieniu.

Na ten cel- potrzeba około 
691.106 kg. żyta, 300.106 kg. ję­
czmienia a ziemniaków 327.353
kg.

Pomocy tej udzielić należy 
przede wszystkim bezrolnym i 
małorolnym, których stan mate­
rialny jest wyjątkowo ciężki, gdyż, ntwą błagalną o zdrowie i siły  
nieodpowiednie warunki atmosfe-j dla Najwyżsi go Taster.a.

XV rocziyca wyboru 
Piusa XI

,,G&servatore Romano" donosi 
zi w zw :ązku z 15 tą rocznicą wy 
boru Piusa XI na Papieża i Jegr 
koronacji w nieazielę, 7-go lutego 
- bazylice św. Jana na Lateranie 
dbędz.e się uroczyste nabożeń 

stwo dziękczynne. Nabożens+wo. 
w którym wezmą udział wielkie 
rzesze mie-s^kańców Wiecznego 
M iasta będzie równocześnie tnod- 
l»t‘vva błagalną o zdrowie i
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„Dzieje Dz^sieciulecirt”
Powieść o rewoiucji majowej

N a^  adem  k sięg arn i św . W ojciecha szający  ok lask iw any  odczy t o... fa- 
w ysz i  z druku książka J a ra  S trzem - szyżm ic praw ie  w  przeddzień , rew o- 
bo sza  n. t. „Pożyczka  zag ran iczn a" , lucji) jest isto tn ie  ch arak te ry sty czn y

dla tam ty ch  czasów . C zęstsze  jednak 
są t a k e  zdania „W idział Polskę 
w spółczesną, o h c jam ą, rządzącą. 
M undury M undury i fraki. O rdery , 
w s tę g ', fundusze. C zołobitność. Po- 
chleostw o. S tu ża lstw o ”. „O dzież ies* 
ta Po lska  z naszych  ra n ?  Ż andarm  
odm ienił guzik i. K om ornik obnosi god 
ro ść  nowej P o lsk i” . T a  p asja  ak tua li­
zacji nie jest jean an  fortunna. Z am a­
zuje flrafwdę h isto ryczną, bez p o trze­
by , przed m ajem  życia politycznie 
miało inne sw oje  b łędy, k tó re  w y s ta r­
czały dla uzasadnienia  rew olucji.

Jacek B iatynia obserw uje  życie 
k ra ju  zdaleka T o  oddalenie pozw ala  
mu pa trzeć  oojektyw nie. Tytr. w ę k sz e  
znaczenie m a jego  sy m p atia  dla Pił­
sudskiego i w iara  w n ego. Jacek j t s t  
ideau stą  tego n a jw yższego  w edług 
au to ra  g a tu n k u  tak  jak  idealistą jest 
jego przyjaciel sy n  chłopa b. legioni­
s ta  S trw iąż. O baj p ra g n ą  dojścia  dc  
w tadzy  P iłsudskiego, w ierząc, że ży­
cie w  k ra ju  zm ieni się  na  lepsze. D zię 
ki tak iem u ich stan o w isk u  au to r za­
pew ne w  tom ie o „R adosnej tw órczo­
ści” tym  jask raw ie j i w ym ow niej bę­
dzie m ógł p rzedstaw ić  po m ajo w ą  rze­
czy w is to ść . R ozpiętość m iędzy tą  
rzeczyw istością , a  m arzeniam i ideali­
s tó w  będzie z n a c z n e  w iększa niż m ię­
dzy k ry tycznym i przew idyw aniam i 
przeciw ników  Piłsudskiego.

P od  w zględem  literackim  książka 
m a pew ne niedociągnięcia. Jest przede 
w szy stk im  przeciążona pub licystyką  
W ynika to  z nag rom adzen ia  w szy s t­
kich m ateria łów  do om ów ionych  za ­
gadnień . o b „ k  k tó ry ch  w y s tęp u ją  je­
szcze inne zagadn ien ia  w spółczesne,

naukow e, jak  np. zagadnien ia  dzie­
dziczności (teoria  K ltn d la ), społecz­
ne, filozoficzne rozw ażan ia  na  tem aty  
wielu z jaw isk  skom plikow anego ży- 
ria  K rótkie zdania, k tó re  au to r z za­
m iłowaniem  stosu je  naogół są  p rzy­
jem niejsze od d iug ich  0 Krt3Ów, nie­
kiedy jednak  w yw ołu ją  w rażem e
sztuczności, naw et rażące. K rótkość
zdań, ogran iczonych  nieraz do dw óch 
słów , lub pojedyńczych  części zaan ia , 
jest ujem ną s tro n ą  b a rd zc  nieraz 
p ięknych opisów  P a ry ża , k tó ry  ze
stro n  książki p izem aw ia  do n as prze­
dziw nym  urokiem . Szczerość au to ra  
w  op isach  polnych zachw ycenia  jest 
n iew ątp liw a i d latego tak  p rzekony­
w u jąca . N ajsłabsze  w  książce są  sce­
ny, w  k tó rych  zaczyna  się naw iązy­
w ać nić w ątku  osobistego . Scei.y, w  
k tórych  w y stęp u ją  w e aw o je  Jacek i 
M ałgorza ta  P e rrau it są  blade, naw et 
p isane z  pew ną niedbałością (p o v 'ta -  
rzające  się te sam e g e s ty ). A u to r tra k ­
tu je  w yraźnie rom ans, jako  rzecz d ru ­
g op lanow ą, n iepo trzebną  Choć zapo­
w iad ające  s :ę na  dalsze tom y jc z u d e  
S trw iąza , sy n a  chłopskiego ao  Hor- 
now ej w yrafinow anej in telektualistk i 
i a rty s tk i m oże stać  się tem atem  in te­
resującym .

Klim at „Pożyczki zag ran iczn ej”, 
ow iany  w y so k a  k u ltu rą , tem at sarn 
tak  niezm iernie ak tu a ln y  zapew nia 
książce pow odzenie. P o  meus*annej 
lekturze w szystk ich  odm ian „dziejów  
g rzechu” w  książkach  w łaściw ie  oder­
w an y ch  od zagadnień  w spółczesnego 
życia Polski, albo  u jm ujących  to ży­
cie szab lonow o jednostronn ie  jako  
k lasow y prob 'em  p ro le ta ria tu , książka 
S trzem bosza s ta je  się lek turą  in teresu­
jącą  i pożyteczną.

M. S. R.

Wyścigi w ZdKopanem
3 dżień sezonu

j r  _

Zycie kulturalne
ŁiTERATUTŁA

T o w arzy stw o  P rz y ja c ió ł N a u k i 
S z tu k i w  G d ań sk u  pz w ystąpiło  do 
w y d a n ia  listów  S ta n is ła w a  P iz y b y -  
szew sk iego  Zbióc te n  liczyć będzie 
około 1200 s tru n  d ia k u  w  trz e c h  du ­
żych tom ach , ik a z u je  się  w opraco - 
w an !u  d r. H o lsz ty ń sk ieg o . N a  dz ie ­
ło to  T o w arzy stw o  P . N  S w G dań­
sk a  ro zp isa ło  su b sk ry p c je .

# »
Miasto Drezno ufundowało na-

p ierw sza  z zap o w ied zian eg o  cyklu 
„Dzieje D ’ e s  ę u o lec ia " . K siążka ta  

jes t niejako w siepem  do m ających  się 
ukazać dalszych  3 to m ó w : „R adosna 
tw órczość", „R uiny” i „K w itnąca j a ­
b ło ń '1. T y tu ły  te  są  w y ia ź n e    cykl
m a p ized stzw ić  życie Polski w spół­
c ze sn e , jego na jak tualn ie jsze  zag ad ­
nienia z okresu lat 10 —  od rewolucji 
m ajow ej do la t osta tn ich . T om  czw ar­
ty  „K w itnąca Jab ło ń ” p rzed staw ia  
o b raz  ju tra , zarysów anego w  ksz tał­
tach  upragn ionych , określonych pew ­
ną ideow ą koncepcją, ju tra , w y ra s ta ­
jącego  z „ ru in ” , k tó re  by ły  dzieiem 
„radosne; tw ó rczo śc i” .

T o m  pie?w szy, .P o ż y c z k a  Z ag ra ­
n iczn a” s ta n ó w ’ ekspozycję  tem atu .
W  tom ie tym  a u to r  zg rom aaził caiy 
m ateriał, z k tó rego  rozw in ą  się  tom y 
dalsze, zg rom udz,1 w szystk ie  zag ad ­
nienia na jw ażnie jsze  i unoczne, zw ią­
zane r  najw ażniejszym i przez łączne 
w ystępow an ie  w  życiu P roblem  Pol­
ski w spółczesnej w y stęp u je  na  tle 
problem ów  ogó lnych , w  p łaszczyźnie 
śc iera jącego  się w  św -ecie poglądu  
id ea lis ty czn eg o  i m ate riah sty czn eg o  
AUtor jest w y zn aw cą  społecznych za ­
sa d  kato licyzm u i w ielbicielem  ku ltu ­
ry  łacińskiej, ku ltu ry  zachodu.

„ p o ży czk a  Z agraniczna”^ jest prze­
de  w szystk im  w yrazem  tego  uwielbie­
n ia  d la  Z achodu. Jacek  B ialynia, 
p ierw szop lanow a p o stać  pow ieści, po­
tom ek  a ry s to k ra ty czn eg o  rodu  pOiski: 
g o  cal4 p raw ie  m łodość sp ęd za  w e 
Francji. Ł ączy  go serdeczna przy jaźń  
z nom am i rrancuskim i, reprezen tu ją­
cym i F ran c ję  p raw d ziw ą , n iedostępną 
d la cudzoziem ców , zatrzy m u jący ch  się 
tyfko w  P a ry ż u  na d łuższy  czy  k ró t­
szy  „sć jo u r” i  zupełnie przez nich nie­
znaną , F ran c ję , do tąd  za  w łaśc iw y  
w y ta z  sw e6o  d u ch a  uzn ającą  ku ltu rę  
k lasyczną, k u ltu rę  XVII w ., zapełn ia­
jącą  n ieoaw iedzany  przez cudzoziem - 

tr  F rancusk i. Na d ram a tach  
R acine‘a , ż y ją c ,  w ciąż  ze 
jcanym  aachem , F ranc ję  

y chodzą  w  w y ta rty m  nie 
a  w  m ieszkaniu zaw iesza ­

li „bezcenne Kenoiny i

sz  pochodzi z rodziny 
e n rg ra n tó w  politycznych.

Itł m łodość w e F rancji, tam  
ukończył s tu d ia , sam  zw  ązan y  jes t z 
n ią  w ęzłam i przy jaźn i fak t ten tłum a­
czy stosunek  do Francji, w yrażony  
w Książce. S trzem bosz tak  jaK Jacek 
Białym a kocha P a ry ż , urzeczony jest 
jego pięknem  Jacek B iatynia opusz­
czając ukochane  m iasto  wywoź* z nie­
go dług, zac iągn ięty  w obec kra ju , w  
któ rym  K ształtow ał się  jego  um ysł i 
dusza , w yjeżdża  w zb o g aco n y  ku ltu ­
ralnie „pożyczK ą z a g ra n ic z n ą '.

B iałym a reprezentuje w edług  au to ra  
n a jw arto śc io w si y ty p  polski, ty p  o 
zdobyw czym  stosunK u do ż y d a , inte­
lektualnie w ysoko  sto jąc y , ty p  ludzi, 
s tan o w iący ch  łącznik m iędzy Polską 
a zachodem . „Problem  B iałvm ów  i 
L acczańsk ich” to  zagadnienie  k o n se r­
w a ty w n eg o  i ciem nego sarm aty zm u  
(jak iś  p ro to ty p ó w  k o n se rw a ty s tó w  r  
późniejszego B tłW K ) i d rug iego  ty pu 
szlach ty , tej k tó ra  jeździła  na zachód 
po  „now ink i", tej, k tó ra  s tanow iła  
czynnik  rozw oju  k u ltu ry  łacińskiej na 
zremi polskiej.

P roblem  kultu ry  zachodniej i 
w schodniej w  zasadzie  b a rd zo  isto tny  
w  „P ożyczce  Z agran iczn ej” w yw ołu­
je  jednaK niekiedy W rażenie p rz esa d ­
nego kuitu  d la w p ływ ów  zachodnich.
Jest to n astęp stw em  zidentyf kow an ia  
n iejako  przez a u to ra  na jw yższych  
w arto ści ku ltu ralnych  z jednym  k ra ­
jem , z F rancją .

B ardzo  trafn ie lia tom iast wi-padło 
ujęcie zagadnien ia  śc ieran ia  się dw óch  
idei, rządzących  życiem —  m aiei aliz- 
mu i ideał zm u, m ającego sw e  źródło 
w  katolicyzm ie. M iędzynarodow i afe­
rzy ści B rac ia  M o u ssa  - M o ussacow ie  
(coś wfspótnego z B oussac iem ?), ży­
dzi z Salonik, żyd ro sy jsk i M onitz, 
w reszcie sen a to r Polko, o m ętnym  
pochodzeniu, w iem y  s łu g a  każdego  
rządu znakom icie reprezen tu ją  czyn­
niki, usiłujące trzy m ać  ste r sp raw  
w szystk ich  p ań stw . Ich p rzec iw sta­
wieniem jest p ięk n a  postać  ks. P io tra  
Perrau it, w a lcząca  o p ra w a  ro b o tn i­
ków przeć w wielkiemu kapitałow i,
Kryjącemu pod an o n im ow ością  iy -  
Jow sk-e pochodzenie i dz  a iającem u 
pod osłoną form aliStycznycb sąd ó w  i 
p ro w o k a to ró w  p o licy jnych .

K siążka pełna jes t aluzji politycz­
nych, o d n o szących  się w łaściw ie  już 
do la t o s ta tn  ch. „P ożyczka  zag -an icz- 
na” obejm uje  o sta tn ie  tr ie s’'ące  p ized  
'ew olucją  m ajow ą. Autor p asjonu je  
się sp raw am i lat o sta tn ich  i czasv  
p rzedm ajow e określa  pojęciam i, nie 
oddaiącym i w ła śc iw e  obrazu  okresu Sa m  M ik a d o . O tr z y m a n e  p r z e z  n a s  d z i s ia j  z d ję c ie  z  J a p o n i i  
przed  m ajem . C zasem  jak ieś ty lko sio przedstawia c e s a r z a  H ir n k i to  u d a ją c e g o  s ię  w  to w a r z y s tw ie  adiu 
wo, j a k i  szczegół (D m ow ski, w ygła |  tan ia n a  r e w ię  w o js k o w ą .

GONITW* 1.
N ajpow ażniejszym  kandydatem  do 

pierw szego m iejsca będzie tu O garek , 
k tóry  w pierw szym  dniu sezonu zako­
piańskiego ła tw o  w ygra ł gonitw ę na 
dystansie  3600 m. O ctoja m iała niezłą 
karierę w roku zeszłym . Na lo rach  
p tuw incjunalnych  w  Lubhme, K ato­
w icach i Lw ow ie, na 2 ,  s ta r ty  12 razy  
byta z miejscem . Z łota P a iu e ra  dy ­
s tan s trzym a, m oże p iatne m iejsce za ­
jąć. F in isierre  zadeb iu tu je  w  tego  ro­
dzaju  gon itw ach . Skacze podobno  do­
brze. G eheim nis zadebiutow a* v p ła­
skiej gon itw ie  bez pow odzenia. Szans 
dużych nie ma. W sp ó łto w arzy sz  s ta ­
jenny O garka, O zon jest o wiele od 
niego gorsz; r„, S k łan iam y się za 
O garidem  i O stoją

GONITWA 2.
L aoor, B abosz i N uda deb iu tow ały  

już  w  sezonie zaKOpnańskim bez po­
wodzenia. N ajlepszym , lecz rwepew ■ 
nym  z racji Krwotoku jest tu  Ł o ti, mo 
że jednak  w  klim acie zakopiańskim  
k rw otok i u stan ą . H arcerka zajęła  już 
p ła tne  m iejsce w zonirw ie płaskiej jak  
rów nież i C ross C ountry . K acpei, Fos- 
g e t  i Lorcnzo są  barć zo słabym  m ate­
riałem . T y pu jem y: Ł o tr ( ? ) ,  Cross 
Country Harcerka.

GONITWA 3.
K piarz, Indolence M ohacz, B abosz 

i Lorenza w  tej gon itw ie  roli żadnej w  
norm alnych w aru n k ach  odegrać nie 
pow inny. Kord odniósł w  oicrw szym  
dniu sezonu gość sensacy jne  zw ycię­
stw o, jednak  w  n astępnym  biegu, 
przyszedł na szarym  końcu. K andyda­
tem do  p łatnego  r ie j s c a  w  tej s taw ce  
jest na jaew no. D oskonałego pocho­
dzenia G igolo, b iega jący  dość  in ten ­
syw nie  tak  w plotach jak  i w  gonitw ie 
płaskiej, m a rów nież p ła tne  m iejsce 
zapew nione. N ajlepszym  jednak pre

tende.item  du pierw szego m iejsca po­
winien być O rion, k tó ry  zadebiu tow ał 
dość slabc jednak m oże sobie p rzy ­
pom nieć doskonalą  form ę, w  jakiej 
biegał w dniach  d odatkow ych  v se­
zonie jesiennym  w W arszaw ie. Roze­
grać gonitw ę pow inny : Orion, Kord,
GigOlO

GONITWA 4.
C zternaście  zaw odników  zap isa ­

nych do tej gonitw y, M ateriał w zględ­
nie w y ró w n an y , w ęc o  niespodz ankę 
nie trudno . H arcerka sKacze nieźle i 
jes t W m ożliwej formie, r ta s sa n  Bej 
zadeb iu tu je  w  tego rodzaju  gonitw ach  
Kreon skacze  nieźle, w  płaskiej goni­
tw ie przyszedł bez m iejsca. H ipogryf 
rów nież deb iu tan t, kariera p lask a  w 
roku ubiegłym  na 17 s ta n ó w  11 p ła t­
nych m iejsc Złom P an tera  p raw d o p o ­
dobnie pójdzie w  gorliw ie pierw szej, 
gdzie m a w iększe szan se  na zajęcie 
płatnego  m iejsca. M oże p o w tórzyć

sw ój zw ycięski v /yścig  T uria , k tó /a  
pobita bardzo  s łab e  to w a rzy s tw a  w 
drugim  dniu sezonu  w  Z akopanem .

hojrak  zajął d ru g ie  m iejsce za Tarią. 
P an  ju r  G eł.eim niss = Fosgen m a,ą  tu 
m niejsze szanse. T y p u jem y : Tona, 
C hojrak , i Gigolc o ile n:e pójdzie w  
gonitw ie  trzeciej. "  .

GONITWA 5.
S ądząc  z k a r ie r  zeszłorocznej Or„-> 

w y II w  W arszaw ie  jest ona tu naj­
lepszą Kiki zad eb iu to w a ła  dość 
szczęśliw ie w drugim  an iu  sezonu w  
Z akopanem , gdzie zajęła  d rug ie  miej • 
sce. M ajoan m a tL szan se  outsidera. 
Dla Flagi u y stan c  2000 nu jes t cośkol­
wiek za diugi. O rfeusz uleg. w  drugtn* 
dn iu  sezonu n iegdyś podejrzew anem u 
o k lasę  Incyder towi i nie zdziwm y 
się, gdy  zrobi tym  razem  mespodizan 
kę. N iespodziankę m oże zrobić Maile* 
na T y p u jem y : Orawa B, KikŁ O.* 
feusz.

Zapisy na dziś
G onitw a 1. D yst. 4000 m. N ag r 

400 zł. P rzeszkodę . O garek  Z duńczy- 
kow ej, O sto ja  W eisbrodow ej, Z łota 
F a n te ia  R ościszew skiego, Fm isietre  
M akow skiego, G eheim niss K rasuskie- 
go. Ozon Z duńczykow ej.

G on. 2. D yst. 1600 m. N agr. 300 zł. 
L abor W roezka, B abosz H erszlew jcza, 
I łu d a  B ronikow skiej, Ci o s  C ountry  
M rugaszew skiej, H arcerka Z duńczyko­
w ej, 4 o tr „st. Z y g m u n t” ”, Kacpei Hiń 
cza, Fosgen Pom em ack iego , Lorenzo 
st. „Z y g m u n t” .

G on. 3. Dyst. 2000 n N agr. /IJG zł. 
Lorenzo st. „ Z y g m u n t” , B abosz H-.rsz- 
lew iuza, Kord P om einack iego , Oi lon 
B ronikow skiej, M ohacz Żuka, G igolo

H erszlew icza, K piarz F ry d era , m a c  
len :e M roczka.

G on. h D yst. 2.400 m. N agr. 40v A  
Ploty. H arcerka Z ću ńczykuw ej, ha** 
san  Bej H ińcza, Kreoi. Ai d e rsc , Hiw> 
g ryf W eisbrodow ej, Z łota fa n te ęą , R o- 
ściszew skiego , F im sterre  Makow#»rie« 
go, T u ria  W eisbrodow ej, G igolo  Hers*- 
lew icza, C ho jrak  Jam nickiej. Dcm Hłfr* 
cza , G e h tim riss  R rasusk iego , F o sg i.. 
P om ernacl iego, F acet R o śc iszew sk it 
go , P a n d r r  Jaroszew skiego.

G on. 5. D yst. 2000 m. Nagr,, 600 z 
M ajdan  R ościszew skiego, D raw a It 
P ieczyńskiego, F lag a  W aKowskiegę, 
Himelia Su lim osk iegc, M arlena Wit* 
kow skiej, O rreusz M akow skiego.

CfeKawy zegar
w  koście le ka rtu sk im
W  kościele poklasztofnvm 00. 

Kartuzów w Kartuzach (Kaszu­
by) ogólną uwagę zwraca orygi­
nalne dzieło sztuki zegarmi­
strzowskiej w postaci zegara z 
kutego żelaza. Wahadło tego ze­
gara zwisa pod chórem w poctaci 
lecącego anioła w rozwianej sza­
cie. Mechanizm dosyć skompliko­
wany mieści się na wieży na wy­
sokości chóru. Przy wejściu z 
Kruchty do świątyni, gdy zegar 
jest czynny anioł - wahadło prze­
latuje z jednego punktu w drugi, 
robiąc osobliwe wrażenie. Ze­
gar - unikat budzi podziw tury­
stów.

g ro d e  w  w ysokości 10 000 m a re k  za 
tw ó re z rść  z dz ied z in y  l i te r a tu ry ,  
m uzyk i i p la s ty k i, k tó ra  będzie p rz y ­
zn aw ana  jed y n ie  a r ty s to m  n iem ie­
ckim .

Do Warszawy przybyła r a a n a  p i­
s a rk a  h o łe n d ^ s k a  J o  va r  Ammer- 
sk u lle r , k tó ra  w  sobo tę  w y g ło si w 
języ k u  n iem ieck im  w  'o k a lu  P en - 
C lubu o a czy i p. t. „Życie od zw ier­
ciedlone w  K siążkach".

Sow ie ty  p rz y g o to w u ją  się  do u  
ru czy sleg o  obchodu se tn e j roczn icy  
śm itrc i  P u s z o n a .  W M oskw ie i L e ­
n in g ra d z ie  o d b ęaą  się  liczne aKade- 
m ie, p rz ed s ta w ien ia , w y s ta w y  po­
św ięcone L‘'.i rKinowi, a w L e n in g ra ­
dzie  po łożen ie  k a m ie n ia  w ęg ielnego  
pod pom n ik  p o e ty .

•
Na m aj bież. ro k u  zapow iedziano  

w y s ta w ie n ie  „C yklopów " E u ry p id e -

A B C  sportowe
Sensacje mistrzostw nokejowych

AZS Warszawa faworytem turnieju
Warszawianka bije Czarnych

Trzeci dzień mistrzostw hokejowych 
Polski przyniósł sensacyjne zwycię 
stwc AZS Warszawa nać Cracovlą w 
siosunnu l.-O (Od), 1:0, C:0).

Cracovla wykazała znacznie słabsz: 
formę, nii poprzednio. Akademicy wai 
szawscy p*,ra7 di ugi wygrab me ik, w 
któryn: z góry byli reoret: cznh SKan. 
n na porażkę, a ufrzymuji len naaai 
na czele tabeli mistrzowskiej.

Jedyną bramkę zdobył Kowalsk, 
przed ’aty reprezentacyjny obrońca 
Polski, w 26 minucie. Crauuvio prze­
ważała przez caiy czas, jednak do. I 
skonały sposób bronienia się akademlj

ków nie pozwoli! na zdobycie ani jed­
nej bramko 

w AZS nudal bezkonkurencyjny 
jest Prze<.dziecKi, najlepszy biamkarz 
turnieju Fonadto wyróżniali się Ry 
bicki i Kowalski oiaz doskonały w o- 
Uronie Materskl. Z CiacOvil najlepszy 
Michailk, r ócz tego Maciejko i Woł 
kowski. i

Zwycięstwo AZS oraz fakt, że czo­
łowe di ozy ny turnieju, L j. Cracovia 
i KTH stidciły 3, względnie 2 punkty 
zaciemnił zupełnie sytuację w labeli, 
tak, że trudno jest dziś przewidzieć, 
któi.. z drużyn z.ostanh mistrzem °ol- 
sk . Teoretycznie rmjwięcej szans ma

AZ3, jednak czekają go jeszcze dwa 
ciężnie uiecze z Czarnymi 1 Warsza­
wianką Obok niego najlepiej stot 
KTH. Ostatecznie o samym tytute 
mistrzów skin, zadecydują rawdopo- 
dobnie ostatn .e dwa mecze.

Późnym wieczoum Krynica była 
świadkiem nowej sensacji. WarseC 
wianka pokonała Czarnyc, 3:1. Czara! 
stracili wszelkie szanse „a mlstizoetwi

Obecny stan turnieju: O AZS War­
szawa 6 pkt., br. 8:1- 2) warszawian­
ka 4 pkt., br. 8:2- 3) KTH 4 pkt, ta, 
8U. 4) Cracovia 3 pki. br 3:3. 5) 
Czujni 1 pkt br. 4:7. 6) AZS Poznań 
0 pkt, ta. u.15 (walk.).

Akademickie igrzyska w zell am See
W  c zw a riek , odbyły  się  n a  m is trz o  

s tw a c h  jk.adum ickii h  św ia ta  w Zell 
im  .see dalsze Konkurencje.

W  jead zie  f ig u i owej p a r  m is trzo - 
sa  w ru in ac h  s ta iu ź y tn e g o  tfca tiu  pod Otw o  zdoDyłp L am er ( A u s tr ia ;  p rz .‘d
fa o rm in ą  o raz  w  ś w ią ty n i M inerw y 
w A g rik en cie . „C yklopów " p rze ło ży ł 
n a  ję z y k  T łuski Lello  Y alle  a m u ­
zykę n a p is a ł M ule.

1

PLASTYKA
Ja p o ń sk ie  M;n is te rs tw o  o św ia ty  

postanow iło  p rzezn aczy ć  odpow ied­
nie  fu n d u sze  n a  budow ę m uzeum  po­
św ięconego sz tu ce  w spó łczesnej. M u­
zeum  to  będzie  n a jw ię k sz ą  teg o  ro ­
d z a ju  in s ty tu c ją  n a  świecie,

Nowy Rok w  Japonii

$ m

W Japonii uroczystość Nowego Roku obchodzona jest b. uroCzy 
ścJe. Zwykle odbywa się wielka rewia wojskowa, którą przyjmuje

B o u sso u iro t (F ra n c ja )  i I m r td y  (W ę 
gry

W  jezaz ie  f ig u ro w e j panów  k o m i­
s ją  sędz iow ska  p rz y  w e ry fik a c ji z a ­
wodów p rz esu n ę ła  P o lak ?  S o jk ę  z 
p ią te g o  n a  czw arte  m iejocc.

W  jeź Jz ie  szyLKiej panów bieg na 
500 m. w y g ra ł N o rw eg  K ro g n  w czą 
Sie 44,2 Bek. p rzed  L esch ly  (N orw fc ) 
45,6, B ik s i ( W ę g n ) 45,6, L an d au y  
(W ę g ry )  46,8 i S tien lem  (A u s tn a -  
47,2 Z Po laków  L isiecki sk la sy ti  
kow ał się  n a  lf-ym  id ie jsc i z cza ­
sem  59 sek . K a lb arc zy k  "nad , w cza 
sie  b iegu  i w ycofał się .

B ieg  n a  3000 m tr .  w y g ra ł S tie p 1 
w  czasie  5:02,5 p rz ed  L esch ly  5:09,6, 
K io g h ‘-em 5:12,2 i S in n e ru d  5 12,3. 
Z Polaków  K a lb a rc zy k  * a ją ł 5-te 
m iejsce  w czasie  5:13,5. L-nieck: o- 
pad l w czasie  b iegu , a le  m im o lo  
b ieg  ukończył a jm u ją c  11-te  m ie j­
sce  w czasie  5:5C,5,

Polscy  łyżwiarze są  wyraźnie zmę­
czeni -tartamj w D avos.

B ieg  z ja zd o w y  panów  w y g ra ł A u ­
s t r ia k  ł l a r r e r  w czasie  8:08,2. 2 J 
L a n tsc h n e r  (N iem cy ) 8:23,8, 3 ) dr. 
E g e r t  ^ A u s tr ia )  8 :3 8 ^ .

Z Po1»ków s ta r to w a ł  jedynie W ein 
schenk , z a jm u ją c  2 5 -te  m ie jsce  na

70 s ta r tu ją c y c h  w c z a jh  9:47,8.
W  b ieg u  p ań  zw ycięży li, bezkon­

k u re n cy jn ie  N iem k a  C h ris tl  J r a n z  w 
czasie  9:42,2 p rz ed  S ch aad  (S zw a jc .) 
lu :3 y ,2 , S iieid le’- (N iem .) 10,51,2.

W zaw odach  h o kejow ych  A u s tr ia

z rem iso w a ła  z CzecŁ snwacją 0:0 ł 
z W ło ch am i 1:1. W ę g ry  po*.onaif. 
F r a n j ję  ć  :0.

W czwartek na treningi Bandura 
uzyskał w doskonałym stylu 53 mtr, 
na skoczni narciarskiej,

Bokserzy waiczą z zawiazanym. rękami
N o w y  s p o rt —  P o k s  nożny

Oitfens saksofon sta

Do L ondynu  powTÓciła ek sp eu y c ja  
n au k o w a, k tó ra  b a w iła  n a  w y sp ach  
B orneo  i C elebes R a p o r ty  te j  e k s ­
ped y cji o b e jm u ją  io w ilież  o p isy  o- 
ry g m a ln e g o  k u itu  re lig ijn e g o  w śród 
m ieszkaficów  te j  w yspy . S ą  to  ćw i­
czen ia  c ie lesne  — t. zw . boks nożny.

W  k a żd e j w iosce p rz y n a jm n ie j 
t r z j  razy  w  ty g o d n iu  o d b y w a ją  się 
publiczne  zaw ody  b o k se rsk ie , w  cza­
sie  k tó ry c h  partnerzy mają ręce 
skrępowane grubymi linami i stasu­
j ą  wyłącznie p r z j  pomocy nóg.

N ad  zaw odam i c zu w a  k ap łan -sę - 
az ia , p iln ie  bacząc n a  p rz e s trz e g a n ie  
p raw id e ł w alk i. Do k o m p eten c ji k a ­

p ła n a  n a le ży  u d z ie lan ie  zaw odn ikom  
o s t-z eż eń , w skazów ek , d"skw a*iflico­
w an ia  ich  w ra z ie  n ie lo ja ln e j g r »  
o raz  ro z s trz y g a n ie  o o s ta te c z n y m  
re zu lta c ie  zaw odów .

Is tn ie ją  1 in n e  u d e rz a ją c e  a n a lo g ie  
z boksem . TaK n p . za 's ta te c z n e  zwy­
cięstw o  u z n an e  je s t  |> ozbaw 'enie  przą 
c iw n ik a  zdolności u trz y m a n ia  nią 
n a  no g ach , czyli knock-ou t.

Zdaniem  an g ie lsk ich  podróżn ików , 
boKs nożny  m a  z n aczn ą  p rz ew a g ą  
n ad  p ięśc ia rs rw em , pon iew aż  jest 
m n ie j b ru ta in y  i po zw ala  n a  w y ro ­
b ien ie  n iezw y k łe j z ręczności stóp I 
poczucia  rów n o w ag i.

Warta — Okęcie
o m istrzos4w o  P o lski

W  nadchodzącą  n iednelę o godz. 12 
w C yrku w arszaw sk  m rozegrany  bę­
dzie mecz bokserski o d rużynow e mi­
s trzo stw o  Polski pom iędzy poznańsKą 
W artą  1 sto łecznym  O kęciem . 

Poznańczycy  w ystąp ią  w składzie: 
W irski, Koziołek F rankow ski, Kaj-

K a r ie ra  zaw odow ca n ied aw n o  z a ­
p o c zą tk o w an a  p rzez  3 -k ro tn eg o  m i­
s t r z a  o lim p ijsk ieg o , m u rzy n a  Owen- 
sa , n ia  p rzeb ieg  n ie tiom yślny  i sm u t­
ny.

N ied aw n y  s ta r t  O w en sa  w biegu 
z kon iem  w yścigow ym  nie  w yw ołał 
d o sta te cz n e g o  z a in te re so w a n ia  w śród 
publiczności. W obec teg o  m u rzy n , 
n i*1 m a ją c  ta k  s ilnych  p rzec iw n isó w  
w śród  lek k o a tle tó w , ab y  s t a r ty  jego  nami z uow udu tuoi.lejącego śn ieg i 

. . 1 . 7 , .  , u trudnione, w  gó-acf, aś powyze:
cieszyć sit* m ngjy  d o s ta te c z n ą  frek - [(X)0 , zby t ^ ruba  d o tyc.iczas w ar-
w en c ją  w idzów , po d p isa ł o s ta tn io  s tw a  śniegi- osiada 1 v 'ynosi obecr.ie 
k o n tr a k t ,  jak o  sa k so fo n is ta  i w tym  około 1 m etr, -w T a tr a r t  zaś od 1 do

chara! e rze  odbędzie to u rn ee  po j 2 p o k r^ e y  śn M tie i w ynosi:
S ta n ac h  Z jednoczonych, za  Co o trzy - 45 cm . w W iśle, 98 cm. w  Z w ardoniu , 
m a ł fa n ta s ty c z n e  h o n o ra riu m  —  100 i 37 cm. w R abce, 48 cm . w Zakop?

nar, S ipiński, Szulozyński, S zy m u ra  I 
B iałkow ski.

Okęcie nie zdecydow ało  do tąd  tw e ­
go składu, p raw dopodobn  e hedzie on 
jednak n astęp u jący : T w orek , C zortek, 
Koziowski, B ąkow ski, Sew eryniak, Ma 
tuszew ski, P ira rsk i i G arsteck i.

K o m u n i k a t  ś n i e g o w y
W arunki śn iegow e na ohszarach  gór 

skich są  dobre, a  w p a itiach  grzbre- 
tow ych — bardzo  dobre. Podejścia  do

ty s . do larów .

„Lponek” 
znow u na dyw ante

O lbrzym  ślą sk i L eon G raoow sk . 
po i.ie u d a ry c h  w y s tęp ach  b o k se r­
skich p rzerzu c i! się  z p ow ro tem  na 
cap aśn ic tw o . O b°cnie b ie rze  on u- 
iz ia ł  w tu rn ie ju  zap aśn iczy m  w 
S tu ttg a rc ie .

r.em, 1C5 cm.
48 cm.

na Hali Gąs'en cnw«„

Śmierć na r.ngu
W m eczu b o k se rsk im  w Nonrym 

Jo rk u  b. m is trz  S tan ó w  Z jednoczo­
nych w w adze śre d n ie j M arino  o trzy  
m ał w 7-ej ru n d z ie  ta k  silny  cios w 
g io w ę  od sw ego przec iw nik?  Q uin ta  
ny, ze p rzew iezio n y  do s z p ita la  — 
z m a ri

27” cm. nr K asprow ym  V7ierchu, 40 
cm. w K rynicv, 95 cm. w SiawsKu, 60 
cm. w W orochcie 

W najb liższych dniach w  góracp  u- 
trzym a się na ogół pogoda  chm urna. 
Nocą lekki m róe, dniem  w zro st tem pc 
ra tu ry  aż do odw ilży.

Kronika snortowa
T U E N E E  SIB Y  PO  S O W IE ! A CH

T en is is ta  czeski S iba  ro z e g ra 1 o* 
St i tn io  w K ijow ie k ilk a  s p o tk a .ą  
b ijąc  :: oł iw j’ch  ten is is tó w  m ie jsc o ­
w ych : G oldenow a 6 . 1, 6:0 i Ko o w i 
(!'0, 6:1.*

T ak  więc g łosy  p ra sy  sow ieck ie j o 
w ysokim  poziom ie . .p ro le ta ria ck .eg o  

i ten .su "  o k aza ły  się  ja k  w idz im y  rw y  
1 cza jn y m  k łam stw em
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D z iś  św . D o ro ty .  

J u t r o  św . R o m u a ld a .

J.60O praiowmfc en: grozi redi&ktija
U l  dojazdowe -  domeno obcego ftapltciłu

wyzyskują robotnika i lekceważą publiczność

T E A T R  W IELK I: D ziś o godz. 8 
„Ż y d ó w k a".

T EA TR  N A R O D O W Y : Dziś o i 
„S p ad k o b ie rca” G rz.-S iedleckA go.

TEA TR  PO LSK I: O 8  „W esele Pi 
g a ra" .

T E A T R  L E T N I: O gudz. 8 „Żul
nlerz K rólow ej M ad ag ask aru ” .

TEATR MAŁY: LJztś „L ato  w No- 
h a n t”

TEATR NO W Y : Dziś „D ow ód oso 
b is ty ” .

T E A T R  K A M E R A L N Y : „T a jem  
n ica  lekarska".

T E A T R  A TENEUM : „W oźny i n r  
nister" O d środy  „Ludzie n a  Krze” .

TŁA I R M A L IC K IE J: D ziś o godz 
8-ei „Z am ieszaj”

O PER ETK A  (K a .o w a  1 8 ): Dzis
„ T a n ce rk a  z A ndaluzji” .

CYRULIK „C abaretissim o” .

TEATR 8.15 (Śniadeckich 15) 
„Taniec szczęścia" z L. Szczepańska

T F A T R  13 R ZĘD Ó W  (C afń  C lub) 
C odziennie o godz. 7 |5  i 9.45 wiecz 
„C o wolno w ojew odzie”.

T EA TR  R O Z M A I IOSC1 (Chłodne 
49). D ziś „K o b ie ta , w ino I d an cin g "  
św ie tn a  k om ed ia  K ied rzy n sk ieg o  z 
W alte re m .

CYRK: codziennie o godz. 8-15- 
W torki, ś ro d y , so b o ty  i św ię ta  o 4d0 
( 8 1 5  now oi zesny program  n o w o ś i:

RO SY JSK IE STUD IO D R A M A ­
T Y C Z N E  (N. Ś w ia t 19): „ K a jd a n y 1

KONSERW ATORIUM  Y. A R SZ.: O 
f  8.15 Recital w łoskiego sk rz y p k i 
O ilanuo  B arera. -

PHILIPSRnr
HtfieA/ tllls

N "CS A ŻENIFM j 
i| DOTYCHCZAS NIESPOT i ANYmI

l|

(R A ®  3 O
Sobo ta , 6 lu tego .

_A[Vt 6.30 P i e ś ń .„ Kiedy  ran n i ™ stają  
Zurz e ” 6.33 G ironaotyka. 6.50, M uzy­
k a  (p ły ty ) .  7.25 „ P a rę  in fo rm a c ji” 
7.80 M uzyka  (p ły ty ) .  8.00 A udycja  

'  d la  szkół. 11.30 „Śpiew aim y p .osen  
k i“ . 11.57 S y g n a ł czasu  i  h e jn a ł •„ 
K rak o w a. 12.00 W o lfg an g  A m adeusz 
biozar* (p ły ty ) .  12.&0 S k rzy n k a  ro l­
n icza. k j.3 0  T e a tr  W yobraźn i d la 

.az ieci: „S łow ik" — baśń  A n d e rsen a
15.00 W iadom ości g o spodarcze . 15.15 
„G ro tesk i jazzow e” (p ły t) .  16.00 
N a sz  n ro g ram . 16.10 Życie k u ltu ra l­
n e  stolicy. 16.15 O rk ie s tra  A do.na 
H e rm a n a  (z  K ra k o w a ). 17.00 „Pod- 
k  zi Hek” — a u d y c ja  m uzyczna. 
17,20 „ P ły ta  za  p ły tą ”  — m uzyka 
tan e cz n a . 17.50 P rz e g lą d  w y d aw  
n ic tw  i ł .OO P' j a d a n k a  a k tu a ln a
18.10 W iadom ości sp o rto w e . 18.2C 
K o n c e rt rek la rr n w ' 18.30 P o g a d a n ­
k a  a k tu a ln a . 19.00 A udvcja  d ta  Pol 
laków  za g ra n ic ą :  a )  „N ow a Polska 
z a  oceanem ” —  fe lie to n , b ) M uzyka 
po lska . 19.45 „K o ty lio n  p io sen ek ” — 
lek k a  a u d y c ja  m uzyczna . 20.30 N o ­
w ości poe tyck ie . 20.55 P o g ad an k a  
a k tu a ln a . 21.00 M uzyka  lek k a  w 
w yk. M ałej O rk. P  R . z udzia łem  
W ito ld a  Ł uczyńsk iego- 21 55 S y ren a  
k a rn a w a ło w a . 22.30 T ra n sm is ja  i 
B erlin a . M uzyki, t a n e c n a  w w jk  
O rk . pod d y r, R o b e rta  G< dena. 23 30 
M uzyka  tan eczn a  w w yk. M ałej Ork 
P . R.

N iedziela , dn. 7 lu teg o

P.Ou S y g jia ł czasu  i p ieśń  ..Serdecz­
no M a tk o ” . 8.03 „A udycja  d la  w n " :  
1 ) „ G az e tk a  ro ln icza” , 2) M uzyka  
(p i.)  3 ) „Kółka rolnicze przed 30 'a 
t y 1 — p o g a d an k a , 4) M uzyka (p ł.) . 
9 .0U T ra n sm is ja  n ab o żeń stw a  t, k o ś­
c io ła  O.O. D om in kan ó w  ze Lw ow a. 
P o  n ab o żeń stw ie  ok. godz. 10.30 „O r­
k ie s tr a  so liśc i” (p ł ). 11.57 y,yg id\ 
czasu  i h e in a i z K rakow a. 12.03 K on­
c e r t  ro z ry w k o w y  w  w y k o n an iu  M a­
łe j ) rk ie s try  P . R. z u d z ia łem  M ie­
czy sław a  Gałeckiego (śp iew ) i F e ­
lik s  Z arem b a  ( fo r te p ia n ) .  14.25 Re­
p o r ta ż  z parów  ozowjii lw ow skiej. 
14 50 „W zap u s ty  z podkozio łk iero”—  
słuchow isko  re g io n a ln e  (z K ra k o w a ). 
15.30 „A u d y cja  d la  w si” : 1) „ Ja k  
zw iększyć w ydajność  n iszvch  s a ­
dów " — P o g ad an k a . 2) „P rzn g iąd  
ry n k ó w  p ro d u k tó w  ro ln y ch ” . 16.00 
K o n cert rek lam o w y  16.30 P o w szech ­
n y  T e a tr  W y o b raźn i: słuchow isko 
s p jr to w e  p. t, „N a a la rm " . 17.00 
Kr n c e r t  sym fo n iczn y  (z K a to w ic).
19.00 „M łody Sienkiew icz w św ietle  
now ych lis tó w ” —  szkic lite rac k i 
S ta n is ła w a  M iłaszew skiego . j n 20 
M uzyka  ta n e c z n a  (p ł.) . 20.20 W iado­
m ości sp o rto w e  ze w szystk ich  ro z ­
g łośn i P R 20.40 P rz e g lą d  po litycz­
n y  21.00 „N a  w eso łe j lw ow skiej f a ­
li” ': p . t .  „Z? - p u s ty ” (o s ta tk i)  — 
re w is  21 30 U tw o ry  fo r te p !anow e w 
w ykonań  u  Jo z e fa  T u rczy ń sk ieg j1
22.10 O rk ie s tra  T ad e u sz a  S e re d y i 
sk iego  g ra  do ta ń c a  (ze  Lw ow a)
23.00 M uzyka tan e cz n a  (p ł.) .

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

W lu ó tc e  n a le ż y  s p o d z ie w a ć  s ię  
- t r a j k u  c a łe g o  p e r s o n e lu  k o le jeK  
d o ja z d o w y c h :  g r ó je c k ie j ,  w iiano-w  
s k ie j  i j a b ło n o w s k ie j .

J a k o  p o d a r e k  n o w o ro c z n y  w sz y  
sc y  p r a c o w n ic y  t y c h .  k o le je k  o-
r z y m a li . . .  t r z y m ie s ię c z n e  w y m ó ­

w ie n ie .  O k o ło  803  p ra c o w n ik ó w  
s ta ły c h  i d r u g ie  ty le  p r a c o w n i ­
ków' k o n t r a k to w y c h  z o s ta n ie  n a  
b r u k u  t r a c ą c  m o ż n o ś ć  z a r o b k u  
C ały  s z e re g  z n ic h  p r a c u j e  p o w y ­
że j 20 l a t  n a  k o le jk a c h  d o ja z a o -  
w y c h .

D y r e k c ja  Kolejek z g a d z a  . s ję  
p rz y ją ć , p o n o w n ie  t y c h  p r a c o w n i ­
k ó w , a le .. .  oczyw iś c ie  n a  n o w y c h  
w a r u n k a c h ,  m ó w ią c  p o p r o s tu ,  że  
n a b y te  p r z e z  p r a c o w n ik ó w  p r a w a  
n ic  ich  n ie  o b c h o o z ą .

A  j a k i e  s ą  w a r u n k i  p r a c y  p r a ­
c o w n ik ó w  n a  k o le jk a c h ?  T r z e b a  
p o s łu c h a ć  o p o w ia d a ń  p e r s o n e lu :  
W y d a l ić  p r a c o w n ik a  p r z e d  t e r m i ­
nem  p r a w a  do p e łn e j  e m e r y tu r y  
d la  te g o  j e d y n ie ,  a b y  p r a c o w n ik  
te g o  p r a w a  n ie  u z y s k a ł  —  j e s t  s t a  
ią  p r a k ty k ą  D y r e k c ja  o d m a w ia  
p ła c e ń  a  n a le ż n o ś c i  *a  t .  zw . p o ­
s to je .  O c z y w iś c ie ,  że  o o d z ie ż y  zi 
■nowej d la  p r a c o w n ik ó w , m im o  iż  
b y ły  t r z a s k a j ą c e  m ro z y  n ik t  z p p . 
d y r e k to r ó w  n a w e t  n ie  p o m y ś la ł .

N a  k o le jk a c h  d o ja z d o w y c h  r z ą ­
d z i o c z y w iś c ie  o b c y  k a p i t a ł .  K a p i  
t a ł  b e lg i j s k i ,  j a k  to  s ię  p ię k n ie  na  
'-yw a, a  n a p r a w d ę ,  k a p i t a ł  ż y d o w ­
sk i .

A j a k  o b c h o d z i  s ię  d y r e k c ja  k o ­
le je k  z p u b l ic z n o ś c ią .  J e d e n  z n a  

> s z y c h  c z y te ln ik ó w  n a d s y ła  n a m  
l a s tę p u ją c e  o b r a z k i :

Ja»  d ługo  w lekła się kolejka w p ro st 
z W arszaw y  przez W ilanów  m P ia ­
seczno, a  było tak  ta le  lata , to  jeszcze 
pól biedy. N agle postanov, łono o d d  
net: ten  znorm alizow ać. M iał to  być 
w stęp  do  przebudow y w ęzła na  tra k ­
cję m o to iaw ą . Więc u z e b a  się było 
m z e J a a a ć  w Konstancinie, aloc w 
Iw icznej, aby  się p rzedostać  na nasz 
odcinek I w tym  n izesiaaan iu  tkw i ca 
la traged ia . Bo nieraz tam  w agon  m o­
to row y  jię  pop jui, pasażerów  -  cnc« 
się p rzesiąść , ale nie m a do czego. A 
w ięc dy rda j b ra tk u  na piechotkę z I- 
w itzn e j do  Skolim ow a, do  Chyiic- a 
naw et do K onstancina! To nie kpiny 
Jest nas tu  kilku obyw ateli, cośm y już 
cztery  , pięć razy  zm uszeni byli tak ą  
drogę odbyć , z b iak u  m oto ru . A prze 
cież bilet b y ł zap łacony! K to n am  s tia  
eony Czas zw róci? ... -

I znow u  strzeliły do  głow y Dyrekcji 
•'Olejek, by  zrobić n o w )  postóf przy 
Kozjezdzie (m o rsk im . W ięc jad ą  iuuzi 
ska  z ćtayuc. Chyitczek dc, K onstanci­
na. C o i, k !e jy  p rzy  Rozjeżdzie każą 
im w ysiaaać, a  nadchodzący  pociąg  
nie zatrzym uje  zię tam . L udziskt klną 
:;a czym  św ia t stoi, bo  m uszą  iśc pie­
szo, a  inni m uszą  dźw igać  sw e to b o ­
ły a i  do K onstancina. A przecież bilet 
płacą do K onstancina. W  popołudnio­
w ych godzinach  znow u nic m ają  lu ­
dzie z K onstancina kom unikacji kole­
jow ej do  R ozjazdu O borskiego, bo  po 
ciągi nie za trzym ują  się przy  Rczjez' 
dzie O borskim . Musza ten kaw ał d ro ­
gi iść pieszo.

Na ty ch  p rzy stan k ach  nie m a psiej 
budy . gdzi* by  mog? się  człowiek

schronić przed deszczem , czy zimnem 
Nie m a św iatła . Z apow iedziano stare 
wagoniki um ieścić na  posio jach . Ale, 
lo koszt! Lepiej niecF je tam  rdza i a t 
tnesfera do  reszty  zniszczy, niż oddać 
do uży tku  ludzi.

T e  f a k ty  p o d a n e  przez- je d n e g o  
z n a s z y c h  c z y te ln ik ó w  d o p e łn ia ją

p o n u r y  o b r a z  s to s u r k ó w  . .a  k o le j ­
k a c h  d o ja z d o w y c h .

C zyż  j e d n a k  s p o łe c z e ń s tw o  i 
w ła d z e  w in n y  b y ć  b i e r n e  w o b e c  
u s i ło w a ń  w y r z u c e n ia  n a  b r u k  
1600  p r a c o w n ik ó w  i le k c e w a ż e n ia  
p u b l ic z n o ś c i  p o l s k i e j ?

Postulały praiuwnlkow s&morztfowyclt
Uodalk: iunkcyjne w y w o łu ją  n iezadow olen ie

s a d n ic z y c h  i d o d a tk ó w  ro d z in *  
n y c h  z  w y łą c z e n ia m i  d o d a tk ó w  
f u n k c y jn y c h  k tó r e  w p ro w a d z o n e

W w y n ik u  o s t a tn io  o d b y te g o  
z ja z d u  p ra c o w n ik ó w  s a m o r z ą d o ­
w y c h  w  P o z n a n iu ,  c z y n n ik o m  r z ą  
d o w y m  o r a z  p o s ło m  i s e n a to r o m  
p rz e d ło ż o n o  o b s z e rn y  m e m o r ia ł ,  
s t r e s z c z a j ą c y  p o s t u l a t y  p r a c o w ­
n ik ó w  s a m o r z ą d o w y c h  w s t o s u n ­
k u  do  p r o je k tó w  n o w y c h  u s ta w .

W  m y ś l ty c h  p o s tu la tó w ,  upo« 
s a ż e n ia  o g ó łu  p r a c o w n ik ó w  sa m o  
r z ą d o w y c h  są  o b e c n ie  n ;e w y s ta r -  
e z a ją c e  i d la te g o  n ie  p o w in n y  b y ć  
w  n o w e j  u s ta w ie  z m n ie js z o n e  w 
ja k ie jk o lw ie k b ą d ż  f o rn T e .  S k la -  
a a ć  s ię  o n o  w in n o  z p o b o ró w  za-

d la  o g r a n ic z o n e j  l ic z b y  s t a n o ­
w is k ,  w y w o ła ły b y  n ie z a d o w o le n ie  
w ś r ó d  s z e ro k ic h  r z e s z  p r a c o w n i ­
c z y c h , n ie  o b ję ty c h  ty m  d o d a t ­
k ie m , W o b ec  o d e b r a n ia  p r a c o w n ;  
k o m  s a m o rz ą d o w y m  d o d a tk u  ko« 
m u n a ln e g o ,  w in n i  o n i  o t r z y m y ­
w ać  w s z y s tk ie  ś w ia d c z e n ia ,  z k tó  
r y c h  k o r z y s t a j ą  u r z ę d n ic y  p a ń ­
s tw o w i,  a  k tó r e  p o p r z e d n io  z a s tę ­
p o w a ł  z n ie s io n y  d o d a te k  kom u* 
n a ln y .

Cal-Nd(k:e«:cz contra Szurig
Rozprawa nie odbyła sie

N a czw artek  w Sądzie  O kręgo 
w ym  w yznaczony  by ł te rm in  ro w e g o  
pro cesu  po lity czn eg o , w k tó ry m  
c h a ra k te rz e  o sk a rży c ie la  w y s tą p ił 
p u b lic y s ta  sa n acy jn o  - konserw  a- 
ty w n y  ze „S łow a” w ileńsk iego  p. S ta  
M ła w  C a t . M ackiew icz. R e a a k to r  
„S ło w a” u rz u i się  d o tk n ię ty  a r ty k i 
łem  zam ieszczonym  p rzez  p, S zuri- 
g a , re d a k to ra  „ F ro n tu  R obo tn icze­
go” , g d z ie  pod a d resem  p u b licy sty  
sfo rm u ło w an o  sz e re g  za rz u tó w . M a- 
now icie a u to r  a r ty k u łu  z a rz u ca ł p. 
C a t - M ackiew iczow i, że s ta w a ł w 
obronie  k a p ita łu  zag ran iczn eg o  i w 
konk luzji tw ie rd z i, że w życiu  m o­
ra ln y m  p. C a t - M ackiew icza z n a j­
d u je  sie  n ie je d n a  n iep ięk n a  k a r ta .

Dc ro z p ra w y , na k tó rą  w ezw ano 
k ilk u n a s tu  św iadków  z W iina , n ie 
doszło, pom im o że s ta w ił się  o sk a r­
życiel p ry w a tn y . O droczenie  spow o­
dow ała  choroba  p. S z u n g a , k tó ry

n a d es ła ł do S ąd u  p is n o  i zaświac. 
czem e ie k a rs s ie  z p ro śb ą  o w y zn a ­
czenie  in n eg o  te rm in u  p rocesu .

Dziwie postępowanie rektoratu SGH
Siununci ôznau/en uig kolejowych

u n ia  31 s iy czm a sn o ń czy u  się  do re k to ra  z p re śb ą  o zalk tw ien ie  
ważność leg ity m a c ji, u p ra w n ia jąc y c h  j kw estii u lg  ko lejow ych , jednakże
stu d e n tó w  do k o rz y s ta n ia  z  ta ry fy  i uezsku teczn ie . Jed n em u  ze 
u lgow ej na  ko le jach . D o jeżdżający  z , tów , k tó ry  d o m ae a ł sie 
m iejscow ości podm ie jsk ich  s tu d en ci j stanow czo  p rzed łu żen ia  
SG H  zw rócili się  do s e k re ta r ia tu  u 
czeln i z puosDą o p rzed łu żen ie  t e r ­
m in u  w ażności leg ity m ac ji.

ty m c z a se m  s e k re ta r ia t  oam ow ił 
p rzed łu żen ia  leg ily rr acji, u z a sad n ia ­
jąc  odm owę tem , że se m e s tr  le tn i 
wobec p rzed łu żen ia  se m e s tru  zimo 
w ego jeszcze się nip ro zpoczął i r e k ­
to r  n ie  w ydał odpow iedniego zu rzą  
dzen ia . . . .

S tude i.ci zw raca li aię k ilk a k ro tn ie

studen- 
ba: dziej 

leg itym acji,
re k to r  w ytoczy ł sp raw ę  w Sądzie 
A kauem ick im  i zapow iedział, i e  na 
ryp ad ek  d a lszeg o  „n ag a b y w a n ia ” go 

w sp ra w ie  u lg  kolejow ych  sp row a- 
,dzi policję. W ten  sposób s tu d  ;nci 
SG H  pozbaw ien i z o s ia li na  m iesiąc 
lu ty  u ig  ko lejow ych.

N a leży  zaznaczyć , i e  na innych  
w yższych ucze ln iach  w ażność leg i­
ty m a c ji, u p raw n ia jący m i do u lg  ko­
lejow ych, p rz e d łu io n c  Dez trudnośc i.

Awanturniczy gość w restauracji

Fotografia &o zdradzić
W  restau racji „B ar W schodn i” (T a i 

g o w a  22), jak iś p ijany g o ść  rozbii kil- 
na  naczyń . Gdy żona w łaściciela, S te ­
fania P rzew oźniakow a, zw róciła  w 
grzeczny  sposób  uw ag ę  gościow i, a że ­
by uspokoił się i — ze w zgi :du że lo ­
ka1 już się  zan .yka  — 'p u ś c i ł  go, a- 
w an tu in ik  porw ał krzesto, g ro żąc  po 
biciem. Jednocześni! ó b rzud ł r e s ta u a -  
to rkę gradem  obelżyw ych w yzw isk , 
p o  czym  w yszedł, g ro ż ą /, p rzy  p o w tó r i 
nej w izycie, zdem olow aniem  re s ta u ra ­
cji. P o  przeprow adzeniu  w yw iadów  
„  tazało  się, iż aw an tu rn iczym  g o ś ­
ciem Dyl ‘eden z artystóv  rew iow ych  
kim  - tea tru  „P o p m arn y ’ . C hcąc u- 
psw nić  się i ustalić n azw isko  spraw cy , 
p rzew oźn iakow a, w raz  z  k nerem  u 
data  się do  w spom nianego ku .u-teatru , 
gazie  p rzed  w ejściem  na fotosie po  na 
la aw an tu rn iczeg o  gośc ia, Którym oka

zał się Zenon -e c h  Szopiński, hum ory­
s ta . P rzew oźn ianow a zam eldow aia  o 
zajściu  w 15 kom is.; gdzie sp o rz ąd z i 
no protokui Pi zesłane g o  dc s ta ro ­
s tw a  grodzkiego p rask o  • w a rsz aw ­
skiego, gdzie w kró tce  h u m o ry sta  Szo­
piński sian ie  przed sądem .

Kronika prowincjonalna

| iGtDSffflA uROtKE |
M C D I L J. C iężkow ski, ul. Nowy 
r i D l  L  ś w ia t  39 I PI 3 -ch  K rzy ­
ży -1! Poleca m eble  z w łasuej- wy­
tw ó rn i na bardzo  dogodnych w a ru n ­
k ach  .

KROJUm odelow ania, szyc ia  w yu­
c z a ją  g ru n to w n ie  K u rsy  

Iren y  P ieśko , Ń ow ogroazk .. 26, s to ­
su jąc  d la  C zy te ln iczek  ABC sp ec ja l­
ne u lg i. Z ap isy  codziennie. ?

Ko m ite t O rg a n iza cy jn y  Z w iązku  In­
w alidów  P ia c y . n im e jszy ir  po d a­

je  do w iadom ości osób z a in te re so w a ­
nych, że p rz y jm u je  zg ło szen ia  na  
członków  w S e k re ta r ia c ie  K u m ite tu  
w poniedziałk i, śru d y  i p ią tk i w go­
d z in ach  od 15-ej do lb -e j. S e k re ta ­
r i a t  K o m ite tu  m ieści się  p rz y  u licy 
P a ń sk ie j N r. 16 m . 6.

P Ą C ZK I { « 1 0  o* C U K I E R N i A  
ST . “ A JEW SK I
Al. Jerozolimskie 37

Jak uniknąć gotołedzi
Mcscmanie specjalnych mieszanin

N agia odw ilż po m rozach m oże 
znow  ustąDić nowym  m rozom . Jeżeli 
p rzy jd ą  rów nie m e le ,  grozi gołoiedź 
na chodnikach  i śc ieżkach . Aby usu ­
nąć n iebezp ieczną z lodow acialość  po­
w ierzchni. należy p o sy p y w ać  ją  żuż­
lem lub piaskiem , zm ieszanym  z 
chlorkiem  w apnia  lub zw ykłą  solą.

O bie  te m ieszan iny  przygo tow uje  
się w n astępu jący  sposób-

1) 45 kg. chlorku w apn ia  w p ła t­
kach rozpuścić  50 1. w ody . R oztw o­
rem  tym . po dokładnym  zm ieszaniu,

polać żużel 'u b  p iasek w Ilości, jak a  
zostan ie  poch łon ięta ;

?) w 75 J. wody rozpuścić  25 kg. 
soli. O trzym anym i 86 l  roz tw oru  sio- 
nej w ody polać żużel lub p iasek , na ­
stępn ie  ao d atk o w o  zm ieszać z soią 
w  stosunku  7.5 kg. soli na Każde 40 1. 
uży ego roztw oru .

W ypadków  w sk u tek  u p ad k i lub 
poślizgnięcia s ię  osób bagate lizow ać  
nie m ożna. W naszych  sto sunkach  
w y noszą  one okuIo 15 proc. w y p ad ­
ków .

A iednak :ycie jest piękne...
Tajemnicze samobujstwo % pociągu

P o  przybyciu  pociągu  osobow ego z 
W arszaw y  do Sochaczew a, służba k o ­
lejow a, | o c m a s  p rzeg lądan ia  w a g o ­
nów , znalazła  siedzącego w przedziale 
U-ej klasy, p asaże ra , którem u z pra- 
wei skroni sączy ła  się krew , 0L0I zas 
leża! .ew olw er. T asaże: nie d aw ał ju i 
o z ra k  życia.

Policjant na .azł w ub ian iu  denata  
4 k a r t ,  pocztow e, nastepu jąci j tre śc i: 
„Już 5 razy chciałem się zi bić, lecz 
brak mi było odw agi. T ak  Jan Bor dał

życie, tak  pozw ala  mi sam em u go  z a ­
b rać . W  osta tn ie j chwili w idzę, iaa ży 
cie jest piękne Nie ooszukuicle niko 
go. sam  sobie odebrałem  życie. E uge­
niusz Fruziński".

R ysopis tajem niczego d e n a ta : w y so ­
ki, tw a rz  okrągła, oczy niebieskie, 
ciem no - b londyn, ga rn itu r m arengo, 
sw eter czarny, k raw at czerw ony w oa 
ski, palto czarne z kołnierzem  karaku  
łow ym  szarym . Po licja  zajęła się u sta  
leniem osobistości i ad resu  denata,

lignymacie i fahli iki
dla zaprzęgów końskich

P odczas o sta tn ich  obrad  w aiszaw  
skiej R ady W ojew ódzkiej poruszom  
m. in. problem  ruchu k dowego. W 
zw iązku z anarch ią  oan u jacą  na  szo­
sach I niem ożliw ością skute :znej w a l­
ki z niesfornym i w oźnicam i, zap ro p o ­
now ano, ażeby  w szyscy  w oźnice po 
siadali legitym acje, a  wozy odpow ied 
n :ą num erację. Na tab licach  n u m era ­
cy jnych  oprócz num eru um ieszczane

byłoby także nazw isko właściciela w o­
zu. P rzy  takiej num eracji m ożna by 
było ła tw o  w ym ierzać nary za  prze 
kroczenia przepisów /u ch u  1 dop. ow a 
dzić do zaprow adzenia  porządku na 
drogach.

Poza tym  Rana W ojew ódzka uch- \ 'żaka  G onika i Leizora S turrna (Szasz  
„a liła  w szczęcie akcji norm alizacyj- j kiew icza 1) pod zarzuterr nadużyć na 
nej w zakresie typów zaprzęgów  koń szkodę Skarbu P aństw a. D ochodzenia 
skich, ty p ó w  w ozów  i icb części. | p row adzą  w iadze sądow e.

GDYNIA
P O R T  GDYŃSKI PRACUJE JUŻ 

NORMALNIE
Jak już donosiliśm y, do p o rtu  gdy ń ­

skiego przybył estoński todcóamacz 
„T astyK a” zam ów iony przez U rząd 
M orski, celem u .a tw ien u  m enu  s ta t ­
ków  w  porcie. Łam acz lodów  rozpo­
czął prace w- por. e  po iuan iow ym , 
g d z it uwolnił t  lodów  stojące przy 

abrzeżu kutry  rybackie, k tó re  m otrą 
już rozpocząć norm alne połow y. Po- 
„iew aż rów nocześnie nastąp iło  pod­
w yższenie się tem pera tu ry  na  w ybrze­
żu port gdyńsk i był w stan ie  oodjąć 
norm alną p racę

OD1YOWIENIE 
i, CUD O W N EG O  O BnA ZU 
O dnow iorw  został cudow ny obraz  

M atki Bosk e j, zw anej K rólow ą Koro­
ny Polskiej uraz. Opiekunką R ybaków ,
1 znajdu jący  sie w  o ł ta rz y  kościółka 
w  m iejscow ości Sw arzew o na K aszu- 
h a -h . C udow ny ten obraz  pocht dzi z 
XVI w., 1 o sta tn io  odnaw iany by* w 
w . XVIII. O braz ten o ta c -  iny 
j ts t  w ielką czcią przez ludność k a ­
szubską.

KATOWICE
ŚMIERĆ B E Z R u B u T N L G O

Na hałdzie  hu ty  „B a.lao n ’’ znalezio­
no w czoraj zam arzn ięte  zw Iok! nie­
znanego  m ężczyzny z popalonym i s to ­
pami. W edług  w szelkiego praw  lopo- 
ao b :eń stw a  zasnął on na  h a łd /m  i 
zm arł w skutek  zaczadzenia, p rzy  czym 
żar, w y d o b y w ający  się z hałdy, spalił 
mu stopy.

PO G R Z EB  W IC EW O JEW O D Y  
T lR Z E B N I AKA 

O dbył się  u ro c z -s ty  pogrzeb  śp. 
w icew ojew ody  Z grzebniakn W  po ­
grzebie wzięły udział o rgan-zacje  spo ­
łeczne i b. Fcznie m ieszkańcy m iasta.

KRAKÓW
N1EBEZd 1ECZEn ST W O  w y l e w u  

W ISŁY NA RAZIE MINĘłO
N iebezpieczeństw o w ylew u WisW 

na razie m inęło Poniew aż tem peratura  
wynosi poniżej zera i o padów  nie m a, 
chw ilow o w ylew  nie zag raża . 

P O s W IĘC EN II El E K T R O W N '
W Bukow inie tatrzańsk ie j odbyło 

się w  obecności s ta ro s ty  pow ia tow e­
go, licznie zaproszonych  guści uraz 
tłum nie zebranej ludności m iejscowej 
uroczyste pośw ięcenie elektrow ni, w y­
budow anej wysiłkiem  m iejscow ej g ro­
m ady ł D om u L udow ego Po nabożen- 

_ sł w ie dokonano pośw iecenia gm acnu 
elektrow ni, po czym  zostały  puszczone 
w ruch dynam om aszyny .
UNII URUCHOMIENIE KOMUNIKACJI 

1 RAM W AJOW F.J 
Skutkiem  uszKoazenia kaola Kra 

ków  — Jaw orzno n astąp iła  45-m inuto- 
w a p rzerw a w  dostarczan iu  p iąd u  
elek tiycznego , co spow odow ało  unie- 
rucnom ien.e kom unikacji tram w ajo ­
wej.

KIELCE
NORMALNA KOMUNIK nCjA  
PO  □ D N IC W FJ PRZF.RV IE

B ry g ad y  robotn ików  oczyściły 
zasp  śnieżnych w szystk ie  w ażniejsze 
szlaki kom unikacyjne w KreleckieTn. 
Obecnie po przerw ie  8-dniow e: w zno­
wiono na w szystk ich  limaci norm alna 
kom unikację u tobusow ą, k tóra  odby­
wa s ę bez w iększych przeszk a.

LWÓW
e p i d e m i a  g r y p y  w e  l w o w i e
E pidem ia g ry p y  na terenie Lw ow a 

w zm ogła się Ubezpieti-alnia Społecz­
na z a n o to w a łf  w c  osta tn ich  
dw óch  dni przeszło 1.000 pov/ażnych 
zachorow ań  Liczba chorych jest 
z n ac zn e  w iększa, gdyż nie v rzyscy  
przecież korzysta ją  z usług  Ubezpie- 
czalni. Poniew aż norm alny personel 
Ubezpieczałn okazał się n iew ystar­
czający , Ubezpieczalnis .u an g ażo w ała  
dodatkow o pew ną ilość Ukarzy. 

ZN OW U ŻYDZI DEFPAUDOW rALI 
W czoraj aresz tow ano  w t  Lwow e

ŻY D O V 7SKI KAMICU1 iZNIK W Y ­
RZUCIŁ NA BRUK CHORĄ K O B IFT Ę

Przed kilku tygodniam i rozegrała  
się na ul. Żółkiewskiej zag adkow y 
w ypadek , k tóry  policja w y jaśn iła  tio- 
p ieio  po uplyy-ie miesiąca 

5-go styczn ia  w ieczorem  znaleziono 
na chodniku o p artą  o m ur cnorą Ko­
bietę, k tó ra  po przew ieziem u ao  szpi­
tala  przez pogotow ie ra tunkow e zm ar­
ła, nie odzyskaw szy  przy tom ności. 
B yła  to  M aria So.onczaK Dezrobot- 
na iłużąca.

Sołonczaków na poszukując  p o saay  
w ynaięia  u wiaóciciela realności przy 
u'.. Żółkiewskiej Nr. 193 -Susmana kąt 
w  izbie, w której rflieezKłt 7 rodainą 
bezroDotny Stefan Z astaw n y  i zapłaci­
ła za p ierw szy tydz eń 3 zlute.

W  parę  dm po zam ieszkan.u S>ołon- 
czaków na zachorow ała:— -■ Zetstewny
zw rócit-się  do Susm ana - o -ptzew.cZiA-' 
nie jej do sz p ita ła ,"w r* ź -  j«. •

Susm an jednak  nie chcąc na rażać  
się na kosz ta  przew ozu , k a z ił  Z as taw ­
nemu w yprow adzić  ją  n a  ulicę i zo­
staw ić!

N iep rzy to m n ą , k o tie te  w y p ro w a ­
dzono z m ieszkania i posadzone "-od 
murem . Przeciw ko Susm anow i i Z a­
staw nem u sk ierow ano  sp raw ę  do pro­
kura tora .
ŁÓDŹ
S TPA |K W  ŻYD O W SK IEJ E A BRYCE 

, p o ń c z o c h
W  fabryme pończoch Rozenfelda w  

Łodzi, w skutek  nie dojścia  -do porozu­
mienia z dyrekcją  inhryki w  spraw ie 
zatrudr ien a robo tn ików  przy  t. zv/- 
okrągłych m aszynach  w ybuchł Ltrajk 
p ro testacy jny ,

rtK C |A  PRACOW NIKÓW
PIEKARSKICH

Na ogólnym  zgrom adzeniu  orac-JW- 
ników piekarskich w ł  odzi po stan o ­
wiono w ystąoić z ene-giczną akcią  dc 
w ładz w sp raw ie  zakazu p racy  nocnej 
w piekarm ach. Zebrań- zagrozili s tra j­
kiem okupacy jnym  Term in stra jku  
zostanie w yznaczony  dodatkow o.
POZNAN

P o d czas snu uległa zaczadzeniu 
przez u la tn ia jący  się z pieca czad ro­
dzina Błoclców, reem igrantów  z F ran ­
cji, zam ieszkałych w  Krom szynie. Ra­
no) zas tan o  caią rodzinę B łockuw byz 
przytom ności. Lekarz stv/ierdz-l, _ że 
•rzy osoby ju i  nit żyją- ni m ówicie 
9-letni synek, S tanisław  i dw ie csórki 
-  12-letma Helena 1 ló-lem ia Anna. 

Ojciec zaś, Franciszek, żona jego - a- 
ria  i 14-le!ria córka Maria- żyją, ale 
s tan  ich jest barozo  ciężki. Zostai 
oni przewiezieni oo szpitala.
SO ŁTY S DZp RAUD(/-NT SKAZANY 

NA 4 LATA 
N a sesji w yjazdow ej Sądu O krę- 

w ego w Żnmie ro zp atryw ana  była 
śp raw *  so łtysa  wsi Barcin 47-lętn ifeo  
Bołesiac. a Sucharskiego oskarżonego
0 aefrau-daem ó.OOO zł. pieiL-dzy gm in 
nych iC;ągn-ętych 1 p ed ątk ó w . Sąd 
skazał go na pó łto ra  roku więzienia, 
zav 'ieszając w ykonanie kary na 4 la- 
ta  pod w arunkiem  zw rotu  zaefraudo- 
wanei kw oty  do k o ń ca  b r.
POMORZE

SA M O B Ó JSTW O  NA DW ORCU 
W TORUNIU

W pc izekalni 1 k lasy  na dw orcu 
T oruń  - Przedm ieście odebrai sobie t y ­
cie w ystrzałem  z rew olw eru w  skroń 
w yższy urzędnik poznańskie. Dyrekcji 
K- lejowej inż. W acław  Kisiel -  Do- 
rochniew ski Co było poy-odem  sam o­
b ó jstw a — do tąd  nie w iadom o. 

C Y G aN IL  PRZEL' -»ĄDhM 
W  sądzie w Kcyni pod B ydgoszczą 

odbytą się rozp raw a karn a  irzeciw ko 
cyganom  Franciszkow i i R einholdowi 
Burj iw skim , k tórzy grasow ali w oko-
1 cach Kcyni. C yganie przyznali się do 
kilku kradzieży . Sąd skazał F ran c isz ­
ka B urjow skiego na 16 m iesiecy w ię- 
-lenia, ? Reinholda B urjow skiego na 
18 m -.esęcv w ięzienia.

TRAGICZNA ŚMIERĆ
n a u c z y  c ie l k i

Polic ja  w yrzyska  o trzym atz w iado­
m ość z p o s te u n k u  policji w Szam oci­

nie, o w yłow ieniu zw łok jak ie ,!  ko­
b iety , w k tó rej z ubr; nia i rysopisu  
rozpoznano  Helenę G łaszczkę, nau ­
czycielkę. Jak  się okazało śp. G łiszcz  
ka by ła  kiedyś pac jen tk ą  Z akładu P sy ­
ch ia trycznego  w  Dziekance W idocz­
nie w  napadzie  szaiu  rzuciła się ao 
-Noteci.

KATASTROFA SAM OCHODOW A
W  K osztow ie pod W yrzyskiem  mial 

m iejsce m rożący krew  w żyiach w y­
padek sam ochodow y Z d ążający  dr> 
N akla sam ochód  braci C iszew skich 
uległ kafasrro tie, w  której ciężko po­
ran iony  zostat Paw eł Ciszew ski. S tan 
rannego  jest beznadziejny.

W Y PA D Ł  l  AUTA
ROZSTRZASK AIĄC CZASZKĘ 

N a szos.e  K artuzy  —  W ejherow o 
m iedzy m iejscow osciam ' S o p e sz y n ą  
i P rz e .o c zy n ą  w y a a n y tą  ?ię  k a ta s tro ­
fa sam ochnacw i.. Sąm ecnód  o :obowy 
zarzucił sim ie pa w -rażu, skufkiem  
czego kap- an L ibera/k i zosta! w yrzu ­
cony z m aszyny  uderzając  g łow ą o 
przyorozne  drzew o. N atychm iast n a ­
stąp iła  śm ierć.

SOSNOWIEC
NIESZCZĘŚLIW Y W YPA DEK 

W  BICDA - SZ VB1E
N a DęDowej C-orzt w  Sosnow cu 

w y d arzy ł się nieszczęśliw y wypadeK, 
k tórego ofiarą  paa. m ieszkaniec Sos­
now ca  YYTadysław M isiak 

M isiak, w yjeżdżając  nu pow ierzch­
nię straci! w ne-cnej chwili rów n o w ag ę  
i spad ł z w ysokości 12 m en ó w  na dnu 
szybu , doznając  pow ażnych  obrażeń.
‘ UJĘCIE ZBIEGA Z W IĘZIENIA 

U kryw ając  się przed pościgiem  r»o- 
licji 'b ieg  z więzienia w  G rujcu, P a lu ­
cha usiłował dostać  się pieszo w  sw e 
rodzinne strony 

W  tych dniach, gdy  Falucha zn a j­
dow ał s :ę niedaleko Z aw iercia, został 
poznany przez p^heję i u jęty .

Paiuchę pod eskortą  odesłano do 
więzienia w G rójcu.
WILNO

URUCHOM IENIE LINII 
W Ą SK O TO R O W EJ

W obec ustan ia  zam ieci śnieżnych i 
oczyszczenia tm ó w  na k inach w ^sko- 
tu /ow ycn  Janów  — Kam ień K oszyr- 
„ki, Janów  —  T eiecliany i Skrzydłow o 
— ( ub cz! . dyrekcja  kolei p a ń stw o ­
wych w W ilnie pow iadam ia, że ruch 
na tych  lim ach został w z ro w io n y .

ŚM IERĆ W  PŁOM IENIACH 
W e wsi Mied- inka, niedaleko W ilna 

w ieśniak, |an  K alinow ski, chcąc ra to  
w ać ow ce w skoczył do p łonącego 
chlew a. W  Kłębach dvm u jednak  s tra ­
cił p rzy tom ność  i zg inął w  płomie 
niach.

REDAKTOR IJT E W S K l PR ZED  
6 ĄDLM

Dziś p rze"  sadem  grodzkim  odbyła 
się sp ra w i k a m a  przeciw  ad w . A nto­
niemu Juchniew iczow i, b redak to rów  
litew skiego p s m a  w W ilnie „B .aiu ru- 
mo D ra u g as” oskarżonen-m 7 art. 18 
K- K- o c?  nonstracy jn e  ob jaw ian ie  
niecitęci do P a ń s tw a  Po lsk iego . W y ­
rok zostar.ie ogłoszony  w  sobotę. 
Adw . Juchniew icz jest bliskim  k rew ­
nym prezesa rozw iązanego  niedaw no 
kom itetu n a rodow ego  w W ilnie, Kon­
stan teg o  S taszysa .

WOŁYŃ
SKAZANIE ŻY D Ó W  ZA D EM O N­
STR A C JĘ PF Z E C IW  W YR )KO W I 

SĄ DOW EM U 
p n e ć  Sądem  O kręgow ym  w R ów ­

nem, |a l o drugiej instancji, rozoatry- 
w ana by ła  /p ra w a  13 kupców  ży d o w ­
skich z W łodzim ierza W ołyńskiego, 
k tó rz»  w dniu 30 czerw ca ub. r. jako  
w dniu ':yd. p ro testu  zam knęli swoje 
siclepy. \V pierw szej mf+ancp o sk a rż e ­
ni zosta li uriew innieni. Sad O kręgow y 
na to m ias t d o patrzy ł się w  p o s tę p o ­
w a n iu  kupców  żydow skicn obrazy  
w ład z  i SKaza! w szystk ich  13 o sk a r­
żonych na dw a dni a re sz tu  o ra z  kosz­
ty  sądow e O b ro n a  z a p o w ie d z ia ła  ka­
sację



A  & C -  KO W IP sY  C O D Z IE N N E  -  S t r.  6
„U b jU t1’ M irow ski bo? się amerykańskich żydów

Pan Premier g> Oysokiem ! nzoaietSira
zarządził osobiście internowanie adw. Jursza

W sen ack ie j k o m isji budżetow ej 
p odczas o m aw ian ia  bu d żetu  m in i­
s t r a  sp ra w  w ew n ętrzn y ch  porasuono  
k ilk a  n a ja k tu a ln ie jsz y c h  a  p rz y ­
k ry c h  sp ra w

S en  P e tra ż y c k i:  C hodzi m i o s p ra ­
wę w y sy łan ia  do B erezy  części m ło- 
dzieży  p o lsk ie j p o d e jrzan e j o spow o­
d ow anie  z a jść  an ty żydow sk ich . R o­
zum iem . że a d m in is tra c ja  m usi gw a 
ra n to w a ć  b ezp ieczeństw o  m ie sz k ań ­
ca  P o lsk i, .ecz  z s y h n i t  do B e rezy  
n ie  o s iąg n ie  zam ierzo n eg o  celu. U * a  
żara , że  w la śc :w rz ą  je s t d ro g a  s ą x  
dow a, chociażby  dlatego? że w yrok 
sądow y zaw sze będzie m ia ł te n  a u to ­
r y te t ,  k tó re g o  n ie  m oże p .-siadać o- 
rz e tz e n ie  a d m in is tra c y jn e .

D ru g a  sp ra w a , k tó rą  p o ru szan i, 
je s i  d ia  m nie  bardzo  p rz y a ra ,  mam 
bow łcm  głęboki se n iy m e n t d la  n a - 
szej i» i_cji. Tu też  z w ie lu ą  p rz y k ro ­
ść a  s tw ie rd z ić  m uszę, n a  p o d staw ie  
wieści, k i tire do m u ..' dochodzą, że 
z tc h o w a n ir  s ię  po lic ji w czasie  iikw i 
dow nnia  b lokady  u n iw e rsy te tu  w a r­
szaw sk ieg o  było b ru ta ln e .

Obrońcy Berezy
Yvprost nieslycnanym  było w yclą- 

p ien ir  sen . M a ria n a  M alinow skiego  
(W o jtk a ) ,  k tó ry  dosłow nie  o św iad ­
czy ł co n a s tę p u je :

S. P e tra ż y c k i m ówił tu  ró w n ież  o 
B erez ie  K a rtu sk ie j .  M am  fu  w rę s u  
odezwę m łodzieży ak ad em ick ie j, 
gdzie je s t  pow iedziane , że m łodzież 
zrobi p o rząd ek  z ży d am i n a  u m w e r- 
s j  ie t_ ch  i że  n ie  n a u n a  jz s t  celem  
iej m łodzieży , a le s ,s łu ż b a  n a ro d o w i" . 
P o m ija ją c  ju ż , że n iew iadom o ja k  
g łu p i m oże słu ży ć  narodow i, trz e b a  
s tw ie rd z ić , odezw a ta  je s t  sp rzeczn a  
t. K o n s ty tu c ją , Któ l a  zap ew n ia  ró w ­
ne praw  a  w szy s tk im  oby w atelom  bez 
różn icy  w y z n an ia  i narodow ości. 
Z w racam  n w ag ę , i e  to , co się  d z ie je  
na uu-w ersy te t-c h ,  w yw ołu je  od- 
dżw.ęK n aw c. w km erycu. R z ,d  m u ­
si m ieć  . lu in o ś ć  u n ieszkod liw ien ia  
w ich rzyc ie li zaró w n o  k o m u n is ty cz ­
n y ch  ja k  i  n a t udow ych.

zinaLzi się i drugi obrońca Berezy, 
p. •Uinbter sen. Zarzycki, który pu- 
wtedzał: Ja nie r.iam żadnych wątpli­
wości co do istnienia Berezy w ubec- 
nycn warunkach.

Książę Han i ły d z i
cen. l aaziwiłf nie jesi wprawdzie 

zwolennikiem Berezy, ale podziela 
zganię sen. Zarzyckiego, że naieiy 
s-.n. jak się wyraził, „wsadzać wszyst 

kich, którzy wprowadzają zamęt w 
na.‘xe stosunki wewnętrzne11.

Następnie p Radziwiłł omawiał za 
gadnicnie żydowskie i doszedł do re­
welacyjnego wniosku, że „proolem ży­
dowski w Puisce egzystuje1', a ure­
gulowany być musi „w jakiś kuhural 
ny sposób".

Pan P rem ier w  teren ie
W odpowiedzi sen Petrażyckiemu, 

riibra* glos p. prerr ier Skladkowski i 
starał się uzasadnić celowość Berezy 
Przy tej okazji p oda! interes_jące 
■zczególy o wy wiezień u mec Jursza.

„Pi ty  jechałem do ** ysokieyo Ma 
zowieck'tgo, starosta mówi; jeci tu 
adwokat [ursz. który jest ptzew idcą 
'oironnictwa Narodowego, ale nie an-

gażujt się, jest tylko sprężyną. Mó­
wię: Nieci, pan po niego pośle. Nie 
było go. Niech pan powie, że dyl 
premier Składko „aki 1 powiedział, że 
jeżeli będą jakieś rozruchy, to będzie 
wysiany do Berezy I wtedy będzie 
wypuszczony,, kiedy w miesiąc po je­
go uwięzieniu nie będzie żadnych roz­
ruchów .

Kiedy więc były znów rozruchy,

Wściekły napór puwstaftców
nu jiozycje rządowe f od Hałasa

Gen. duelpo de LI?no kieruje csobiście natarciem
GIBRALTAR, 4. 2. Wielka

ofenzrwa powstańcaa postępuje
wysłaliśmy go do Berezy, ale 6 ty­
godniach zapanował spokój i wypuś-

C,;p S yp £  ier oczywiście nie pouzleiałf ire anii!  r‘ap’‘zód
pogląuów sen. Frtrażyckiego na bru-1 Mi ag). ( miejscowości nad- 
tdne zachowanie się policji podczas ii-1 orzetne Feugierola oraz Torrr 
kwidowama bloki iy uniwersyteckie], i monnos, które od wczoraj wieczo 

/powiadając pogkjd, „że v .ego ro- -d ■ • mcałtow-
dzaju akcji nie m Ł< być mowy a te- lem znajdują się poa gitar 
godnym tn ktowaniu”. nym o ostrzałem dział powscan-

l l 1

Na marginesie odbytego kor.- któuą woła „Dziennik Popularny" 
gresu PPS można stwierdzić, i : obecnie, to po prostu pakt łćdz- 
zadanie jego było raczej taktycz kich socjalistów z komuną i ty- 
ne, niż programowe. Kongre* 1 dosiwem. A więc tutaj znajduje- 
miał dać władzom partii wytycz my wręcz przeciwne stanowisko, 
ne w stosunku do innych a grupo aniżeli w redakcji .itoDotnika".
wań politycznych. Nie wszystkie 
uchwały w tej mierze były jed- 
naaowo przyjęte przez różne od­
łamy PPS u, chociaż zasadniczo 
ógólna rezolucja kongresowa przy 
jęta została jednomyślnie.

„Robotnik” 
p r/e c łw  w spółpracy

„Robotnik" zamieścił w czwar­
tek streszczenie z obrad nad spra 
wozdamami pol.tycznymi CK W  
Jest ono o tyle charakterystyczne 
że odzwierciedla poglądy tego od­
łamu PPS Któremu przewodzi u- 
miarkowany p. Niedziałkowski. 
Czytamy więc tam: „Jednolity
front w  masach jest pogrzeba­
ny", „Nie jednolity front a jed­
ność ruchu robotniczego". Te ko­
mentarze redakcji „Robotnika" 
do przemówień mówców na kon- 
gresk stwierdzają, że plamo to 
reprezentuje odłam PPS-u, który 
przeciwstawia sie współpracy z 
komunistami i jak najszerzej po­
myślanemu Frontow, Ludowemu.

A „D zienn ik Popularny'1 
w o ła  o jednosC

Tegoż i amego dris jeanaK dru­
gie pismo socjalistyczne „Dzien­
nik Popularny" umieszcza obszer­
ną wiadomość z Łodzi zatytuło­
waną „Łódź żąda jedności". W  
ar+ykule tym czytamy m. in.:

„Wszystkie przemówienia delegatów 
były' ootężnym wołaniem o zetinento- 
wanie jrdnosd robotniczej, która tak 
piękne rezultaty wydał. 27 września 
ub .oku”.

..Zcementowana jedność robotr 
mcza" z 27 września ub. roku, o

Kongres radomski ujawnił
Rozbicie Polskiej Partii Socjaltstycznei

.Dziennik Popularny" żeglire ku komunie
wy Dziennik*. Dowiadujemy się 
stąd"ie  konsTts PPS domagał 
się autonomii terytorialnej dla 
tych narodów, które stanowią w 
całym państwie mniejszość5 oraz 
że wysunął postula! autonomii 
naroaowo . kulturalnej dla mniej 
szóści żydowskiej.

To zawstydzenie. „Robotnika" 
i pian. socjalistycznych i pomi­
nięcia tych uchwał jest bardzo 
charakterystyczne. Czym je wy­
tłumaczyć? „Nowy Dziennik" po 
aaje dalej, że rezolucje przeciw 
antysemityzmowi i w sprawie 
walki % antysemityzmem nie zo­
stały poddane pod głosowanie na 
kongresie na wniocek sekretarza 
partii Pużaka, który uważał, że 
muszą one ulec przeróbce.

R ozłam  test faktem
Jak z tego widać, wbrew ofi­

cjalnym twierdzeniom pras/ so­
cjalistycznej, że w PPS panuje 
całkowita jednomyślność, ostatni 
kongres i pokłosie prasy ] arty­
kułów pokor.gresow ch ujawniły 
dalsze rozbicie PPS-u.

Jedno skrzydło pod ftihrerią 
p. Barlickiego i Duboisa zupełnie 
wyraźnie zezuje ku komunistom, 
a drugie z p. Niedziałkowskim i 
Zarembą niema? że wyciąga rękę 
do sanacji, a w Kazaym Dądź ra­
zie do lewicy sanacyjnej i lewi­
cujących związków urzędników 
państwowych

Jeżeli nie nastąpił do tej pory 
formalny rozłam w łonie partii, 
to tylko dlatego, Łe Każda ze 
stron liczy na to. że zdoła opa­
nować całość organizacji.

,   \

F la n  ir.w ctstycyiny
i Fundusz Obrony Narodowe]

Sejmowa komisja budżetowi przy­
tupuje w piątek do obrad nad rządo­
wymi projektami u.taw o plamę „iwe- 
stycyjnym i FunJuszu Obrony Naro­
dowej.

N a dzisiejszym piątkowi m poaie- 
dzawili przemawiać Dęd/.ie wnepce- 
miv. Kwiatkowski, dyrektor Jepart 
ogólnego misterstwa skarbu jako prze

v.oaniczący nomisji, która opracowy­
wała pian Jiwistycyjny, ora; reieren; 
p. Sikorski, poczym ouoęazie się dys­
kusja ogólna.

W sobotę za biotą glos iiiłnistrowie: 
Kaliński, Kościałknwski, Puniatowski, 
Koman, Ulrych i ewentualnie min. 
spraw wojskowych gen. Kasprzycki.

Karatiay maszynowe na ulicach
Demonstracje robotnicze w U. S. A.

FLINT. 4. 2. Wczoraj upłynął 
termin dobrowolnego opuszczenia 
gmachów fabrycznych, zajętych 
przez strajkujących robotników. 
Mimo kilkakrotnych wezwań ro­
botnicy nie przerwali strajku o- 
kupacyjnego, Sytuacja stawała 
się co’-az Dardziej naprężona. —  
Krotko po godzinie 3-ciej ulice w 
dzielnicy fabrycznej zapełniły się 
olbrzymimi tłumami, demonstru-

,.Roboi!rik“ mówi, te „jednolity 
front jest pogrzebany", a „Dzień 
nik Popularny" woła o scemen- 
tcwanie jedności roociniczej w 
stylu a la Łódź.

W tejże samej wiadomości 
„Dziennika. Popularnego" znaj­
dujemy komplement pod własnym 
adresem. Sprawozdawca tego 
pisma podkreśla, że deiegaci ro­
botników łódzkich żywiołowo ma­
nifestowali swe uznanie i sympa­
tie dla „Diiennika popularne­
go"

Znowu wiadomo o co cnodzl. 
Uznanie i sympatia dla „Dzienni­
ka Popularnego", to po prostu u- 
znante dla koncepcji Frontu Lu­
dowego w Polsce.

Nawiasom mówiąc straż po­
rządkowa na Kongres.e w Rado­
miu nie dopuszczała do kolporto- 
wanią „Dziennika Popularnego".

Na kongresie przemawiał zresz­
tą również redaktor naczelny te­
go pisma p. Norbert Barlicki, wy­
powiadając się wyraźnie za wsnół 
pracą z komunistami.

Co p rze m iiiza  „Robotnik”?
Charakterystyczne jest rów 

met, że „Robotnik" odłożył sobie 
sprawozdanie z przemówień pp. 
Ciołkosza i Duboisa (obaj są 
zwolennikami Frontu Ludowego) 
na później. Nie wypadało mu te­
go zrobić jednak z p r z e m ó w 4- 
mem p. Barlickiego.

Mamy więc już drugi odłam 
PPS-u, Pp. Barlickf i Dubois, któ 
rzy go reprezentują, są wyraźny­
mi zwolenikami porozumienia z 
komunizmem.

Jest rzeczą bardzo charaktery 
styczną, te wszystkie p.sma ao 
cjahstyczne pominęły podanie 
tych rezolucji kungiesu, które 
mówią «j sprawie mniejszość: na­
rodowych. Zacytował Je s» to ra­
dośnie i in eztemso źydowsk: „No-

czych statków wojennych, toczą 
się zaciekłe baje Wojska rządo­
we nie są w stanie stawić oporu 
ciągle postępującym naprzód 
pułkom piechoty powstańczej. —  
Raz po raz wysyłane są nowe od­
działy szturmowe do pjemyszych 
linii Lontowych autobusami, wo­
zami ciężarowymi oraz samocho­
dami prywatnymi, zarekwirowa­
nymi przez władze wojskowe w 
La Linea i w cał>m tfc.ytorium, 
opanowanym od początku wojny 
domowej przez władze powstań­
cze.

W  ścisłej współpracy z lotnic­

twem powstańczym wspierane są 
powstańcze oddziały lądowe przez 
okręty wojenne „Canaria*", „Ba­
k a l es" oraz „Almirante Cervs- 
raJ.. Esk;ąira ciężkich oombow- 
ców przeleciała dziś ponad linia* 
mi wojsk czerwonych pod Fuen- 
girola, rzucając bomby na zaetę- 
py wroga.

Główne natarcie posuwając* 
się wzdłuż traktu przymzeżnego 
w kierunku Malagi, kierowan* 
jest osobiście przez gen. Queipo 
de Liano, który znajduje się na 
pokładzie krążownika „Canariae"

Zjednoczeni parłyi narodowych H^szpanit
Gen. Franco nie chce by dyktatorem

Politla kon'era
prow incjina

L lccba e ia tó \.  m undnrow ych  po­
lic jan tek  ro s ia ła  p o w ięk szo n a  do 
149, dzięki czem u u tw o rzo n o  ek sp o ­
z y tu ry  po lic ji kobiecej w  szeregu  
m ia s ta ch  p ro w in c jo n a ln y ch  W  osra t 
n ich  ty g o d n iach  sek c je  po lic ji kob ie­
cej p o w sta ły  w? P oznan i a. Lwowie, 
S ta ris taw o w  ie i R a u sz u . W  te n  spo- 
sów  p o lic ja  kobiece p -a c u je  ju z  na 
1 tre n ie  7 m ias t.

Litwinow uitępuj«
Kto będzie ]ego następcą?

Baczność Sybiracy!
Oso Dy, które przebywały w Om- 

sku w latach 1918— 1920, prosimy 
o przybycie do naszej redakcji 
w godzinach 18— 19 w ważnej 
sprawie społecznej. Zamieszka­
łych na prowincji prosimy o li* 
stowne podanie adresów.

jącymi na rzecz straj Kujących ro­
botników. Tak zwana „pomocnicza 
brygada kobieca" złożona z człon­
ków7 rodzin strajkujących robot­
ników, na 200 srmochodacb prze­
defilowała przed zaKłaćami fa­
brycznymi:, witana przez strajku­
jących „hymnem solidarności". 
Strajkujący uzbrojeni w sztaby 
żelazne i różne narzędzia wzno­
sili okrzyki na cześć manifestu­
jących. Gwardia cywilna w sa­
mochodach ciężarowych, uzbrojo­
nych w karabiny maszynowe, po­
suwała się wolno za demonstran­
tami. Općócz karabinów maszy­
nowych gwardia rozporządza dwo 
ma lekkimi działami. Dowództwo 
gwardii wydało rozkaz interwe­
niowania jedynie na wypadek po­
ważnych zaburzeń.

RYGA, 4. 2 „Rigasche Rund- 
schau** donosi, że w związku z po­
głoskami o zmianie na stanowis­
ku komisarza spraw zaKranicz- 
nych, wymieniają Jako kandyda­
tów na to stanowisko Krestińskie 
go, dotychczasowego zastępcę Li­
twinowa oraz lalrowa.

W  ostatnich dniach uchwałą 
C. I. K.*a odznaczono Taimwa or­
derem Lenina za specjalne zasłu­
gi, położone w dziedzinie polityki 
zagranicznej.

MOSKWA, 4. 2. Jak słychać, 
komisarz Litwinow miał po po­
wrocie z Genewy do Moskwy od­
być dłuższą rozmowę ze Stalinem, 
podczas której uskarżał się na 
ataki, skierowane przeciwko nie­
mu i jego żonie. W związku z tą 
rozmową mówi się w Moskwie, że 
Litwinow ma objąć jedną z pla­
cówek dyplomatycznych —  i to

1 najprawdopodobniej stanowisko 
ambasadora w Londynie.

(

Nowa kopalnia
rudy żelaznej

Przeprowadzone ostatnio bada 
nia geologiczne wykazały istnie­
nie poważnych złóż rudy żelaz­
nej w miejscowości Włodowice, w 
pow. zawierciańskim, okolicy bę­
dącej już od downa terenem eks­
ploatacji bogactw mineralnych

We W łodowicach otwarta bę­
dzie w najbliższjm czasie nowa 
kopalnia rudy żelaznej dla pro 
dukcji surowców, które dostar­
czane będą htiTom w Zagłębiu Dą­
browskim. Nowa kopalnia rudy 
zatrudni 200 górników

SALAMANKA, 4. 1, Korespon­
dent Havasa podaje, że w Hisz­
panii powstaje rząd na rzec: 
zjednoczenia różnych partyj na­
cjonalistycznych, jest jednak 
rzeczą wątpliwą, by falaugfśoi i 
tradycjonaliści mogli połączyć 
się dla wspólnej akcji wewnętrz­

nej. Prasa wyouwa ideę jeonej 
partii t. zw. frankistowskiej. u- 
znającej gen. Franco zi jadme- 
go przywódcę, wiadomo jednakże^ 
że gen. Franco nie chcn bye 
przedstawiany jako dyktator. Być 
może, że sam on powstrzyma' en­
tuzjazm swych zwolenników

W6dz honorowy m ilicji'
Stalin przyfmu e nełdy Katalończyków

BERLIN, 4. 2. W  depeszy wła­
snej z Moskwy „Angriff" donosi, 
że StaHn przyjął delegację socja­
listów katalońskich, Która zawia­

domiła go o nadaniu mu tytułu 
wodza honorowego m ilicji kata- 
lońSKiej i v ręczyła mu FyuiDoiicz* 
ną czapkę honorową tej m ilicji-

Miliardowe straty
wyrządziła powódź w  Ameryce

WASZYNGTON, 4. 2. Prezydent 
Roosevelt poinformowany został, 
że niebezpieczeństwo powodzi, gro 
żące miastu Cairo, zmniejszyło się 
lecz nie będzie ono usunięte cał- 
Kowicie przed upływem 4 dni.

W  Louisville poziom rzeki obni­
żył się. W  mieście tym straciło 
życie 221 osób, 220 tys. pozostało 
bez dacnu nad głowę, a szkody

wynoszą 200 milionów doiarów. 
Ogólne azkody w stanie Kentuc­
ky .sięgają 356 milionów dolarów, 
a liczba osób bez dachu uad gło­
wą wynosi 8G tys. W  Mciapb.ii 
(s ta r  Tennessee) przy umacnia 
niu tam pracuje 500 więźniów.. 
Prawdopodobnie będzie im obni­
żona Kara

Zdjęcie przedstawia fragment katastrofalnej pogodzi wskutek wy­
lewu M^sisipi, w mieście Leupoldsville w sianie Ohio. Głębokość 
wody na ulicach tego miasta sięga 4 mtr. Wskutek powodz około 

1 milion l u d z i  pozostało bez dachu n a d  głową.

Z Gdańska do Msmier
wywieziono wfąźniów politycznych
Jedna z agencji donosi;
Wielkie wrażenie wśród ludno­

ści gdańskiej wywołały informa­
cje, ie więźniowie polityczni wy 
wożeni są z Gdańsaa do Niemiec. 
W  ostatnich tygodniach wysłano 
do Rzeszy cały szereg więźniów 
politycznych, którzy um eszczeni 
zostali w różnych więzieniach 
niemieckich. ,

Wśród więźniów wyMunych do 
Niemiec znajdują się także tacy, 
którzy za przestępstwa polityczne 
skazani zostali na karę więzienia

w wysokości zaledwie Jednegt 
miesiąca. Więźniowie cd przet ie- 
zieni zostali do więzienia w miej­
scowości Sztum, położonej w re­
gencji kwidzyńskiej w Prusach 
Wscboonich.

Wobec wysłania wielu więź­
niów do Niemiec więzienia y 
Gdańsku zostały zwolnione i przy 
gotowane na przyjęcie nowych 
aresztantów. L u d n o ś ć  W. Miasta 
oczekuje nowej fali hitlerowskie­
go teroru i ares ztowań wśród 
opozycji.

Sn*egi topn e g
Rzeki uizUierala

S łużba  Synop tyczne  D yrek cji Dróg 
W odnych o trzy m ał*  ju ż  m eldunk i o 
rozpoczym  jącym  się  p rzy b o rze  » ćd 
n a  rzekach  po lsk icn  w sk u tek  topn ie­
n ia  śn iegów , a częściow o ta k ż f  po ­

k ry w y  lodow ej. N a raz ie  wooec u trzy  
m ujących  się nocair.i n iższych  te m ­
p e ra tu r  pi-iyno* ten  je s t  b a razo  a ro n  
n ; N a  W iśle pod W a rsz a w ą  poziom 
w ód w zrósł z 143 n a  146 cm .
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